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Nr, 23. Kraków, Piątek 14 Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENl MER A j1 A wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

kor. 50 h., rocznie 30 K. 
za odnu:zenit do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowin^yę z jednorazową prze­
syłką p'Qjpztową miesięcznie 3 K  20 h., 
kwartalnie t  K 60 h ,  rocznie 38 K. 
Na piowincye z dwukrotną przesyłką 
poczto «vą miesięcznie 3 R  90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 

• i k w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

G Ł O S  N A 1 0 D U

Cena numeru pojedynczego
10 halerzy

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Adm inistracji „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieck'em. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
ADRE.® RED: Dl. św. Tomasza 1. 85. 
Telefon redakoyjny Nr 190. — Telefon 
administracji 1 drukarni Nr 8844. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków

i. po 80 halerzy od wiersza, 
prenumeratorów. ZAMIEJ- 

. W Rzeszowie księgarnia 
['.^Jakubów,"ha księjy, Pisz

?i’en I, l i  Mc»se Wien II. W Berlinie Friedl S. A. Joessel.’ W Budapeszcie F. E. Gue. W KRÓ EŚfW lE POLSKIEM: Sandomierz *W. Chodiluwska^ księgami^. Kielce Kiebabczy bimo dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie j! MasiowsU6 księj' 'i czytehda

Parlament niemiecki.
OnegJaj ZOSiała  ponow nie o tw a rta  sesya  p ar­

lam entu niem ieckiego w Berlinie. Zajm ie sic 
ona Przedew szystkiein now ym i podatkam i, ja ­
kie potrzebne będą do u trzym ania  w rów now a­
dze budżetu Rzeszy. W budżecie na rok  19 15 
" ' rubryce d ługu  państw ow ego zam ieszczono 
10UJ milionów na oprocentow anie k redy tów  

w ojennych_ natom iast zapotrzebow anie budżetu  
ąrm n i m arynark i pokryw ało  się z pożyczek w o­
jennych, więc nowrego obciążenia ponad poprze­
dnie form alnie te  budże ty  nie w ykazyw ały . 0 - 
prócz teg0 pozostanie jeszcze do uregulowania, 
-09 milionów procentów  od pożyczki w ojennej 
za rok 1 9 1 5 . W now y jed n ak  budżet, n a  rok  
l u16) trzeba będzie w staw ić p ro cen ty  od w szy­
stkich pożyczek w ojenych i d la tego  koniecznem  
okazuje sic- stw orzenie now ych źródeł dochodu.

^Przew idyw any d e ficy t oblicza się na 750 do 
830 milionów. t 'o  do now ych podatków , w iado­
mo dotychczas ty lko  o now ym  p o d a tk u  od zy­
sków  w ojennych, k tó rego  postanow ienia  znają  
nasi c z y te ln ie j . O innych  nie wiele jeszcze 

przeniknęło do w iadom ości publicznej. System  
podatkow y R zeszy w spiera się, ja k  w iadom o, 
na zasadzie, iż w y d a tk i cesarstw a pokryw a się 
podatkam i pośrednim i, zaś pod a tk i bezpośre­
dnie od dochodu i m a ją tk u  zużyw ają  na 
sw oje cele poszczególne państw a  zw iązkow e. 
Z dotychczasow ych dyskusy j w ynikałoby , że 
i na najbliższą przyszłość rząd  nie zam ierza od­
stępow ać od tej zasady.

Koło fa k tu  tego obraca ła  się przygotow aw cza 
niejako dyskusyu  p o d a tk o w a  w sesyi przed 
św iątecznej. M ianowicie socyaliści zapytyw ali, 
czy ludność będzie bardzo obciążoną podatka 
mi pośrednim i i od czego p o d a tk i te  będą w y­
m ierzane? S ek re ta rz  stan u  m in isterstw a skarbu, 
dr H ellfferich, nie chciał udzielić dok ładnych  
w yjaśnień, tłom acząc, że w przód musi odnośne 
p ro jek ty  p rzy jąć  R ada  zw iązkow a. D aw ał do 
zrozum ienia, że środki spozjwroze nie b ęd ą  ctaloj 
obciążane op ła tam i; n a tom iast —  ja k  tw ierdzą 
pisma niem ieckie —  m yśli o now em  op o d atk o ­
w aniu ty ton iu , p iw a, w ina, oraz op ła t kom uni­
kacyjnych , w  szczególności telegram ów'.

Zr,«BW sejttŁotlo, Ze -wobec I -wyraatków," ■
R zesza będzie m usia ła  uciec się do ściągania 
podatków  bezpośrednich  na  sw oje cele, odstę ­
pując w ten  sposób od daw nej zasady . T ym ­
czasem  koresponden t „B eri. T ag eb l.“ rozm aw iał 
w  te j spraw ie z baw arsk im  m inistrem  skarbu, 
von  B reuningiem , k tó ry  ośw iadczył mu co n a ­
stępuje:

W ko łach  rządow ych an i nie roztrząsano  
praw  poszczególnych pań stw  z w iązko wy.-.h dc, 
podatków  bezpośrednich, an i też nie pom yśla­
no o tem. Jed y n ie  ludzie, k tó rzy  te j spraw y nie 
roziim iejąj m ogli w paść na  podobną ideę. Prze- 
jięcie bow iem  p o d a tk ó w  bezpośrednich przez 
państw o, tj. zniesienie s tare j bism arkow skiej 
zasady: bezpośrednie p o d a tk i d la  k ra jó w  zw iąz­
kow ych, pośrednie  d la  p ań stw a  —  by łoby  ru iną 
k ra jów  zw iązkow ych. O tak  bezsensow ych za­
rządzeniach, naruszających  fundam enta lne  za­
sady  kon sty tu c jo , n aw et m yśleć  nie m ożna. Z 
czego m iałyby  żyć w ów czas k ra je  zw iązkow e?

P oza podatkam i pośrednim i R zesza posiada 
źródła dochodu w cłach —  k tó re  w szakże w 
tym  ro k u  praw ie n ie  w chodzą w rachubę — 
w nadw yżkach  z dochodów  poczty  itd ., oraz w 
ta k  zw anych „doda tkach  m atry k u la rn y ch “ . 
M ianowicie w daw nym  Zw iązku Niem ieckim

istniała ta k  zw ana „m atry k u ła  zw iązkow a41, 0 - 
k reśla jąca  ilość w ojska, ja k ą  każde  poszczegól­
ne państw o zw iązkow i dostarcza. W u stro ju  dzi­
siejszym  R zeszy istn ie ją  „d o d a tk i m atryku lar- 
ne“ , ok reśla jące  w ysokość kw oty , przelew anej 
przez każde poszczególne państw o zw iązkow e 
do budżetu  cesarstw a, o ile dochody cesarstw a 
wdasne, na pokrycie  go nie w ystarczają . D oda­
tk i tak ie  są uchw alane przez radę  zw iązkow ą 
oraz przez parlam en t i w chodzą w budżet R ze­
szy. Zrazu m iała to  być in s ty tu cy a  przejściow a, 
została w szakże na stałe.

Korcr-pondent zap y ta ł więc m in istra  b aw ar­
skiego, czy nie m yśli się o. podw yższeniu  do­
datków  m atryku larnych?  O trzym ał odpow iedź, 
że na razie tak iego  p lanu  niem a i nie myśli się 
o nim w ogóle, jeżeliby  jed n ak  zjaw ił się na  po­
rządku  dziennym , to  rezu lta t d la  R zeszy by łby  
m inim alny, gdyż op ła t tych  nie m ożna zby t w y­
soko podnosić, co najw yżej „o jak ąś  d robnost­
k ę '4. G dyby bowiem d o d a tk i m a try k u la rn e  w y­
datn ie  podniesiono, trzebaby  w k ra jach  związ­
kow ych podnieść poda tk i bezpośrednie w sto- 
nniu bardzo wysokim . Zaś już dzisiaj państw a  
zw iązkow e w idzą, że trzeba  będzie p o d a tk i bez­
pośrednie podnieść o jak ie  2 0  p rocen t na w y­
d a tk i bieżące. W razie podw yższenia ow ych do­
datków , po d a tk i państw  zw iązkow ych u rosłyby  
tak , że ró w n a łab y  się zabraniu  połow y docho­
dów  jednostk i na rzecz państw a.

Rzesza — kończy  m inister baw arsk i — musi 
p rzeto  szukać zw iększenia sw ych dochodów  na 
innej drodze: zaprow adzając m onopole, podno­
sząc podatk i do tychczasow e, zw iększając do 
chód z przedsiębiorstw  państw ow ych i t, d.

W szystkie te  dociekan ia  ty czą  się, trzeba  po­
w tórzyć, sy tuacy i ty lko  obecnej: budżetu  na 
rok  1910. Co do w y datków  pow ojennych, k tó re  
będą hardzo znaczne, niem a jeszcze p lanu  finan ­
sow ego i być go nie może, gdyż niew iadom o, 
jak ą  w ysokość te  c iężary  R zeszy osiągną. Za­
leżeć to  będzie od długości w ojny. I  tą spraw ą 
zajm ują się w szakże obszernie pism a niem ie­
ckie, więc przyjdzie do niej pow rócić, gdyż cy ­
fry  ciężarów , jak iem i się w ty ch  horoskopach 
operuje, przechodzą w szystko, co do te j pory  
zap isały  dzieje św iata.

Obrona ziemi.
I.

W łasność ziem ska w G alicyi m a trzy  typy : 
posiadłość w łościańską, średnią  i w ielką 
ćłasność.- W łasność rolna-, drobnab w łościań­

sk a  znajduje  się w lepszem  bez porów nania 
położeniu niż w łasność średnia. W łościanin 
znajdow ał często opiekę i pom oc 11 dziedzica, u 
proboszcza; na  s traży  in teresów  w łościan s ta ły  
W ydziały  pow iatow e i rozm aite  przy  nich K asy  
ppżyczkow e, fundusze landem ialne, zasiłk i na 
zasiew y itp . B ardzo dogodnym  i tan im  je s t k re ­
d y t n a  w łości ren tow e przy W ydziale k rajow ym  
lub k re d y t w K asach  R aiffeisenow skich; u s ta ­
w odaw stw o państw ow e i k ra jow e często daw a­
ło w yraz opieki dla drobnej w łasności ro lnej?  
N aw et S karb  p ań stw a  p rzyznaw ał ulgi pod a t­
kow e i op ła ty  np. uw olnienie od należy tościp rze- 
nośnej, o ile w łościanin  kupu je  gTunt od w ło­
ścianina, nie da jąc  te j ulgi, jeżeli kupuje  od 
dziedzica. O w łaściciela średniej w łasności m a­
jącego specyalny  ciężar p a tro n a tu , o p ła ty  na 
szkołę, do k tó re j jego dzieci nie uczęszczają i 
rozm aite inne „priv ileg ia  od iosa44 nie troszczą

się w cale. Jeg o  rów nież d o ty k a ły  k lęsk i ele­
m entarne i rodzinne; gdy zaś popadł w k ry ty ­
czne położenie, stacza ł się szybko. w  przepaść 
m ateryalną , do czego p rzyczyn ia ła  się znana 
n iezaradność i n ieum iejętność liczenia się z do­
chodam i oraz a m b ic ją  u trzym yw ania się na do­
tychczasow ym  poziom ie życiowym .

N iezaw odnie czas osta tn i zaopiekow ać się zie­
mią, tym  najw ażniejszym  w arsztatem  społecz­
nym  i tą  średn ią  w łasnością, osto ją  polskości, 
z w ytycznym  celem u trzym an ia  naszej ziemi w' 
naszych  polskich rękach! Nie u lega kw esty i, że 
w łasność ziem ska i k re d y t pozostają  w zw iązku 
i nie d a  się zaprzeczyć, że n a  b ra k  k re d y tu  h i­
potecznego długoterm inow ego użalać się w  nor­
m alnych czasach nie m ożna: T ow arzystw o k re ­
dytow e ziem skie, B ank k ra jow y, inne B anki, 
K asy  oszczędności spełn iają  to  zadanie w zu­
pełności i często pożyczka, a  raczej ciężar po­
życzki je s t raczej za w ielki niż za m ały. K redy t 
nad to , zw łaszcza w Tow. k redy tow em  ziem- 
skiem  i w B anku k ra jow ym  je s t dogodniejszym  
i może naw et tańszym  od k redy tów  h ipo tecz­
nych w innych k ra jach  m onarchii. Nie m ożna 
jed n ak  pom ijać zasadniczego m om entu, że po­
siadanie ziemi je s t k w esty ą  ekonom iczną i ty lko  
7 tego p u n k tu  w idzenia  musi się w yjść przy 
całej akcy i „obrony ziem i'4. Nie m ożna zapom i­
nać, że gospodarstw o potrzebuje silnych rąk , 
zw łaszcza pod względem, ekonom icznym , gdyż 
narażone je s t na  k lęsk i elem entarne i n iespo­
dziew ane w ypadk i więcej niż k tó ry k o lw iek  za­
wód, a na ten  cel dobry  gospodarz  pow inien 
posiadać odpow iednie rezerw y. N ad to  gospo­
darstw o now oczesne w ym aga bardzo  in tenzy- 
w nych w kładów  w inw entarze, m aszyny ro ln i­
cze, naw ozy i ca łą  gospodarczą adm in istracyę , 
co znow u w ym aga zam ożności w łaściciela. Na 
polu tych  zasadniczych mom entów u ty k a ją  spe- 
cyalnie ga licy jsk ie  gospodarstw a, zw łaszcza zaś 
średnia  w łasność ziem ska, co pow oduje trudne 
położenie w jak iem  się przew ażnie znajdują  
nasi ziemianie.

T rzeba sobie jasno  zdać spraw ę, że do posia­
d an ia  ziemi, tego  najcenniejszego  skarbu , trzeba  
mieć m ają tek , t .  j. trzeba  coś mieć. K to  w szyst­
ko, albo p raw ie w szystko  strac ił, trudno , aby  
nadal m ógł pozostać w łaścicielem  ziemi. Tu ża- 

-dne finansow e in s ty tu c y e  n ie  pom ogą, tem  
m niej też m ożna w ym agać, ab y  w grę  w chodziła 
dobroczynność publiczna. Zadanie obrony ziemi 
musi zdążać do tw orzen ia  silnych i zasobnych 
polskich w arsztatów  rolnych.

Z adanie to  w skazuje dw a k ierunk i: 1) p rzy j­
ście z pom ocą, gdzie pom ódz m ożna do tychcza­
sow em u w łaścicielow i; 2) działanie, znaerzające 
do u trzym ania  ziemi w polskich rękach  przy 
zm ianie w łaściciela.

Bezpośrednie spełnienie ty ch  zadań  nie może 
być narzucone an i T ow arzystw u  kredytow em u 
ziem skiem u, an i też B ankow i krajow em u. P o ­
m ijając inne pow ody i okoliczności, są to  insty- 
tucye em itu jące  lis ty  zastaw ne, co stanow i w y­
tyczne ich czynności na tem  polu. Nie uchyla  
to  bardzo doniosłej pośredniej pom ocy, ja k ą  
m ogą rozw inąć te  insty tucye  w  przeprow adzeniu  
w y tkn ię tych  pow yżej zadań. Tak pomoc udzie­
lić się m ająca z pow odu chw ilow o kry tycznego  
położenia i zaw ikłanej sy tu acy i w łaściciela, jak  
i in te rw en ey a  p rzy  zmianie w łasności, w ym aga­
ją  szczególniejszego indyw idualizow ania  i wcho 
dzącego w szczegóły b ad an ia  spraw y, co nie 
należy  do zakresu  działania w ielkich in sty tucy i 
bankow ych i w ym aga innych specyalnie zor­
ganizow anych  insty tucyi.

W  odczuciu pot: zeby tak ich  organizacyi po­
w stało  w K rakow ie z in ieyatyw y grona pow aż­
nych obyw ateli przy finansow em  poparciu  B an­
ku  k rajow ego „T ow arzystw o w zajem nej obyw a­
te lsk iej pom ocy44 w  r. 1902 ze zm ienioną od ła t 
k ilku  firm ą na „B ank  Ziem ski w K rakow ie . 
§ 2. s ta tu tu  tej in sty tucy i opiew a: Zadaniom  
S tow arzyszen ia  je s t u ła tw iać  swym członkom  
u trzym anie, tw orzenie i rozwój gospodarstw  
rolnych przez: a) udzielanie im poniucy p ra ­
w nej, technicznej, finansow ej i handlow ej w 
celu uporządkow ania  ich stosunków  m ają tk o ­
w ych; b) dostarczan ie  im k red y tu  i w yrabianie 
pożyczek; c) organizow anie i przeprow adzanie  
p arce lacy i na rachunek  członków  B anku i e- 
w entualne nabyw anie w pow yższych celach 
m ajętności ziem skich na rzecz S tow arzyszenia; 
d) pośredniczenie we w szelkich spraw ach 
i tran sak cy ach  członków  S tow arzyszenia  w 
celu u trzym an ia  lub rozw oju ich gospodarstw  
ro lnych; e) tw orzenie now ych jednostek  go­
spodarczych  w łościańskich; f) pośredniczenie 
pom iędzy członkam i a  K om isyą d la  w łości ren ­
tow ych, lub innem i finansow em i insty tueyam i, 
oraz tw orzenie żyw otnych gospodarstw  śre ­
dnich rozm iarów  w m yśl ustaw y z 17. lu tego 
1905 r. Dz. u. i rozp. k ra j. Nr 40 o tw orzeniu 
„w łości ren to w y ch 44.

Na szerszych podstaw ach  jeszcze pow stał 
w r. 1908 we Lwowie z in ieya tyw ą J a n a  bar. 
K onopki z B m ia „Zw iązek ziem ian44 pod egi­
dą  Galie. Tow. k redy tow ego  ziem skiego, k tó re  
oprócz udziału 500.000 K um ieściło zarazem  
w kładkę g w aran cy jn ą  dalszych 500.000 K. 
Obie te  o rgan izacye na podstaw ie u staw y  
w spółdzielczej z 1873 r. założono z w ytycznym  
celem pom ocy d la  średniej w łasności.

Oprócz pom ocy finansow ej konieczne jest 
działanie p rzy  zm ianie w łaściciela; w tym  celu 
n iezbędną je s t w iadom ość o m ającej nastąp ić  
sprzedaży  ziemi i u trzym yw anie  ew idencyi od­
pow iednich polskich nabyw ców , oraz reem i­
g ran tó w  am erykańsk ich , polskich w łościan. 
Po p rostu  musi pow stać biuro pośrednictw a 
sprzedaży ziemi przy  pow yższych organiza- 
cyach  pom ocy d la  ziem ian, uchylające po trze­
bę p ry w atn y ch  fak to rów , k tó rym  zupełnie jest 
obojętna osoba kupu jącego . In s ty tu cy e  te, bę­
dące  pod p a tro n a tem  jedna -Batnku krajow ego, 
d ruga  Tuw. k red . ziem skiego d a ją  gw arancyę, 
że się nie sprzeniew ierzą swej idei. P o śred n i­
cząc w tran sak cy i, u ła tw ia ły b y  te in sty tu cy e  
całą  stronę finansow ą i p rzychodziłyby  ew en­
tualn ie  z pom ocą k red y to w ą  w gran icach  star 
tu tów . Ujęcie han d lu  po lską  ziem ią we w łaści­
we odpow iednie ręce je s t tem  donioślejsze, ile 
że z usunięciem  słupów gran icznych  K rólestw a 
odm ienne ceny ziem: w K rólestw ie i G alicyi 
w yw ołają  znaczne .obro ty .

W pierw szym  rzędzie należałoby w  akcy i 
obrony  ziemi polskiej zuży tkow ać istn iejące 
iuż, a  stosunkow o n aw et zasobne organizacye, 
pog łęb iając  je  i rozszerzając w  k ie ru n k u  stw o­
rzen ia  centrum , skup ia jącego  sp rzedający  cli 
i odpow iednich polskich nabyw ców . In s ty tu ­
cye zaś te , p racu jące  bezpośrednio d la  zie­
m ian, pow inny znaleźć silne poparcie k re d y to ­
we w B anku austro-w ęgiersk im , w B anku k ra ­
jow ym  i m ożliwą pom oc ze s trony  Tow . kred. 
ziem skiego, a  niem niej w sferze, d la  k tó re j te  
in sty tucye  is tn ie ją : w sferze średniej w łasno­
ści. W o rg an izac jach  tych  sam opom ocy oby­
w atelskiej powinni się znaleźć z udziałam i 
w szyscy polscy  w łaściciele ziem scy i n iety lko  
spełnić obow iązek w p ła ty  n ieznacznego  udzia­

łu, ale pow inni zarazem  sko rzystać  z praw  w 
nadan iu  k ie runku  1 działalności odnośnych in- 
s ty tu cy j rlla ogólego dobra ziem ian. Nie żąda 
się naw et żadnych  ofiar, gdyż udziały  człon­
ków  n. j). w B anku ziemskim z w yjątk iem  0 - 
s ta tn iego  w ojennego roku p rzynosiły  stale 
6-procentow ą dyw idendę, ale n ie s tf ty  u w ła­
ścicieli ziem skich niema jeszcze należy tego  
zrozum ienia dla prac y w spółdzielczej i p ły n ą­
cych stąd  korzyści. Członkow ie uw ażają  p rzy ­
należność dojfctow arzyszenia za przym us zw ią­
zany z otrzym aniem  k red y tu : z chwilą ustania 
tego przym usu w ycofują udział, stanow iący 
podstaw ę każdego  stow arzyszenia . Na tem  się 
ogranicza spełnienie obow iązku i w yzyskanie  
praw  sam oobrony w spółdzielczej.

Józef Strzyżowski.

„Psychika Lwowa“.
Omówiliśmy w czoraj głów ne u stępy  z a r ty ­

kułu  „K u ry era  lw ow skiego44 pod pow yższym  
ty tu łem , oddając uznanie śm iałości i energii, z 
ja k ą  pismo lw ow skie w ystąpiło  w obronie sto­
licy przed uizkim i oszczerstw am i. D zisiaj po­
w racam y raz jeszcze do te j sm utnej spraw y, 
aby  przy toczyć najciekaw sze z pośród tych  
w yw odów  „K u ry e ra44, k tó re  nie m ogły znaleść 
m iejsca w ram ach naszych  uw ag. Otu, co pisze 
o rgan  lw ow ski, przedstaw iw szy  nastró j sto licy  
z dni, poprzedzających  inw azyę:

N ajazd spadł na m iasto  zupełnie n iespodzie­
w anie. P rzyw yk łe  do sam orządnego w olnego i 
bujnego życia, znalazło się nagle, ja k  zni< n a ­
ćka. porzucone w bezładzie i bez zaopatrzen ia , 
w ydane na la sk ę  i n ie łaskę  odw iecznego w roga.

W tym  n ad  w yraz ciężkim  term inie Lwów — 
dał sobie rade. P o tra fił życie sw oje zorganizo­
wać, s tać  się „stro jem  w  ro zs tro ju 44...

L udność m iasta , w olbrzym iej w iększości u- 
rzędnicza i b iu rok ra tyczna, znalazłszy się nagle 
odciętą od n a tu ra ln y ch  swoich źródeł dochodu, 
m usiała —  ab y  jak o ś p rze trw ać — jąć  się sa ­
m opom ocy. R adcow ie i nadrądcow ie pootw iera­
li re s tau racy e , profesorow ie —  sklepiki. Zabez­
pieczał* w ten  sposób ludzie egzystencyę nietyl-- 
k o  sobie, ale . w  obyw aięlsk iem  .poczuciu soli­
darności w nieszczęściu, p rzygarn ia li i żywili 
całe rzesze bezrobotnych biedaków . A kcya ta  
sam opom ocy an i nie m ogłaby się rozw inąć na  
ta k  szeroką skalę  ,ani w sku tkach  być ta k  owo­
cną, g d y b y  nie poparcie i k ierow nictw o ogólne 
ze s trony  w łasnej w ładzy  cen tra lnej. R eprezen- 
ta e y a  m iejska Lw ow a stanęło w  tym  względzie, 
jak i we w szystk ich  innych najzupełn iej n a  w y­
sokości zadania. T ak tem  i godnością w  stosun­
ku do m  jeźdźcy  w ym usiła na nim szacunek i u- 
znanie swego stanow iska, a m iłością i p racą  
ofiarną d la  w spółobyw ateli zdobyła sobie po­
w szechną w dzięczność i m iłość w zajem ną, oraz 
solidarny, bezw zględny posłuch ze strony  lu ­
dności, k tó ra  dziś ta k  często przez pew nych 
działaczy  „w archo lską44 byw a nazyw ana.

W ątp ić  w ypada, czy jak iko lw iek  inny  k ra j 
koronny A ustry i, w zględnie m iasto w innych 
k ra jach  położone, po trafiłoby  wobec zw ycię­
skich K osyan zachow ać w iększą niezależność 
obyw ate lską  i z całej te j opresyi w yjść z w ię­
kszą godnością narodow ą, (.salwując zarazem  
w danej sy tuacy i honor całej m onarchii), aniżeli 
to uczyniła  G alicya, a  w szczególności Lwów 
i jego rcp rezen tacy a  m iejska... I nie dziwota, 
zresztą: d la A ustry i R osya wrogiem  je s t n ieda­
w nym , świeżym  —  gdy  d la  Polski i Polaków

0 kulturze Sztuk plastycznych.
Zasadnicze pojęcie k u ltu ry  sztuk  p la s ty ­

cznych jest u nas d o tąd  ta k  n ieustalone i peł­
ne niejasności, że u tru d n ia , a  n ieraz uniem o­
żliw ia zupełnie w szelkie porozum ienie. W eźm y 
to zagadnienie ja k  n ajbardzie j rudym entarn ie . 
K u ltu ra  w  jak ie jko lw iek  dziedzinie p racy  ludz­
kiej oznacza pielęgnow anie trosk liw e, hodow lę 
racyonalną. Godzim y się z ła tw ością  i pojm u­
jem y, że w ychow anie jak ie jko lw iek  ja rzy n y  
ogrodow ej w ym aga  pew nych, z góry  przew i­
dzianych  s ta rań , tro sk  i obserw acyi, w ym aga 
szeregu przepisanych  zabiegów , bez k tó ry ch  nie 
m a ii iu w y  o jtożądanym  rezultacie. Uważa się 
to  za  rzecz n a tu ra ln ą , gdy  chodzi np. o głow ę 
k ap u sty , na tom iast, g d y  sp raw a będzie do tyczy­
ła  rzeczy w yższego rzędu i niesłychanie bardziej 
skom plikow anych, to  konieczność zabiegów  
zw iązanych z pojęciem  k u ltu ry  p rzesta je  nagle 
w ydaw ać się m usem , koniecznością. G łow a ka­
p u sty  dzia ła  w praw dzie bardziej p rzekonyw u­
jąco  n a  ogół niż dzieła sz tuk  p ięknych , ale, do­
dajm y to  n a ty ch m iast, że tylko. do tąd , pók i nie 
pojm iem y zupełnie jasno , iż w  norm alnym  biegu 
życia  jak iegoś n arodu  cyw ilizow anego k u ltu ra  
ja rzy n  i k u ltu ra  sz tu k  p ięknych  p o ję ta  w  sensie 
zdrow ej p roduk tyw nośc i je s t nakazana  z rów ną 
koniecznością i m usem . D zieła sz tuk i wogóle, 
pojm ow ane ja k o  w yraz pew nego odłam u w  o- 
gólnej tw órczości narodu , rasy , a  inaczej po ję­
te  być nie m ogą, p rzesta ją  w ydaw ać się rzecza­
mi zby tku . W szędzie tam , gdzie udział p rodu­
kujących  je s t ja k  najszerszy  i zrów now ażony, 
tam , gdzie życie ogółu zbliżone je s t do  możli­
wej rów now agi, p raca  w y tw órcza  choćby n a j­
bardziej w yrafinow ana i de lika tna , uznana je s t 
za konieczną, m usow ą.

W raca jąc  do zagadn ien ia  k u ltu ry  sz tu k  p la ­

s tycznych  u nas, w sensie tego  założenia z ja- 
k iegośm y wyszli, p rzekonyw ujem y się, że mimo 
rasow ego uzdolnienia do sz tuk  p lastycznych  
w ogóle i zam iłow ania do  n ich, jesteśm y  znacz­
nie w ty le  poza innym i narodam i. Biorę ty lk o  
sam  fak t b rak u  k u ltu ry  nie d a jący  się zaprze­
czyć, oraz fa k t dziw niejszy jeszcze niż sam o za­
n iedbanie, bo ogólne lekcew ażenie, n iedocenia­
nie następ stw  teg o  fak tu , ja k  g dyby  chodziło o 
rzecz zgoła podrzędnego  znaczenia. T ym czasem  
z sam ego fak tu  zan iedban ia  te j k u ltu ry , zag ra ­
n icą  rozszerza się o nas po jęcia  o zupełnym  b ra ­
k u  zdolności rasow ych do te j gałęzi tw órczości. 
P odkreślam  n a  tem  m iejscu z naciskiem  w yraz 
tw órczość, w sensie p rodukow an ia  d la tego , że 
na tem  polu zmuszono' nas wreszcie do pow a­
żniejszego trak to w an ia  w szelkiej p racy  p rodu­
k tyw nej ta k , że pojm ujem y ją  jak o  konieczność 
narodow ego istn ien ia . Na tem  tle  ła tw iej nam  
będzie po jąć i zrozum ieć ja k ą  rolę i jak ie  zna­
czenie m a  w  naszem  życiu p rodukeya p lastycz­
na i w ogóle w szelka tw órczość a rty sty czn a . W  
ciągu obecnej w ojny, w śród szeregu a rty k u łó w  
o nas w prasie zagran icznej, uderzy ł m nie jeden  
o K rakow ie. Rzecz by ła  p isana  w okresie pow ­
staw an ia  Legionów  i zabarw iona trochę  sen ty ­
m entalnie, w guście rzeczy niem ieckich o Polsce 
z roku  1846... W zakończeniu  tego a rty k u łu , au ­
to r jego  zachw ycający  się urokiem  rom antycz­
nym  K rakow a, w k tó reg o  opisie nie zaniedbał 
podkreślić  zasług  W łochów  około up iększenia  
a rch itek tn a ln eg o  naszego m iasta , nic zapom i­
nając i ó w łasnych  rodakach , scharak teryzow ał 
nas jako  rasę  dy le tan tów , rozk0 sznisió\\, u- 
m iejących doskonale naśladow ać cudze oby­

czaje i p rzystosow yw ać się do nich, z dodat- 
kiem , że nie tracim y nigdy m im o to  przyw iąza­
nia do rodzinnej ziemi. To osta tn ie  uw ydatn ił 
jak o  n a jis to tn ie jszy  sek re t naszego narodow ego 
by tu , odm aw iając nam  całkow icie niem al zdol­

ności do oryginalnej p rodukcy i w  p lastyce , w 
k tó re j, zdaniem  tego  pana, nie stw orzyliśm y 
niczego ponad  przeciętność *).

1 .Sąd ten  o b raku  rasow ego uzdolnienia P o la ­
ków  do p lasty k i wówczas, g d y  jeszcze w  Mu­
zeum N arodow em  w isiały dzieła M atejki i in. 
był jed n ą  z tych opim j o nas, k tó re  nasi sąsie- 
dzi usiłu ją  m etodycznie szerzyć gdzie się da. 
Chciałem  ty lk o  na  tym  je d n jm  przyk ładzie  w y­
kazać, że tro sk a  o ku ltu rę  p lastyk i w każdym  
cyw ilizow anym  narodzie je s t rzeczą w ielkiej 
wagi, czemś, czego lekcew ażyć bezkarnie nie 
m ożna i n ie  wolno. S z tu k a  w sw ych licznych 
form ach i uzew nętrznieniach jest nieodłączną 
w artością  ogólnej k u ltu ry  każdej rasy , każdego  
narodu , nie je s t żadnym  zbytkiem , lecz konie­
cznym , m usow ym  w ykładnik iem  pew nych ra­
sow ych w artości, k tó rych  b rak  św iat ocenia 
(pam iętajm y o tem  dobrze!) ja k o  niedom aganie 
ku ltu ra lne , jako* pew ne poniżające kalec tw o  du- 

.chow e. W sztuce wogóle, więc i w p lasty ce  rea- 
. lizu ją  się tak ie  w artości rasow e, k tó re  w  żadnej 

innej postaci uzew nętrznić się i w yrazić nie d a ­
dzą, bo form y plastyczne pow stały  z na jg łęb ­
szej ta jem nicy , jak ą  św iat zna, to  je s t z in s ty n ­
k tu . Ten kogo  zdolności speoyalne d o  tw orze­
nia p lastycznych  form  pchnęły  do obran ia  tego 
zaw odu, idzie m usowo i n ieodw ołaln ie za we­
w nętrznym  głosem  czy w skazów ką in stynk tu . 
R ealizu jąc form y p lastyczne, p la s ty k  nie ty lk o  
zadow ala  swój m usowy, osob isty  k u  tem u po­
pęd, lecz społecznie rzecz biorąc, spełn ia  pe­
w ien ogólny obow iązek ludzi sw ej rasy  dlatego, 
że to  w łaśnie indyw iduum , n a tu ra  czy geniusz

*) Czytałem później artykuł tegoż autora w „Oestrr- 
reichische Rundschau11 o wystawie plastyki polbkiej 
w m eam u i zauważyłem w nfm, że zdołał dość szyb­
ko zmienić opinię. Nic wiem jakie motywy skłonił, 
go do tej zmiany przekonania, gdyż poprzednio zdawał 
się być bardzo pewnym w swych dowodzeniach.

rasy  obrały sobie za m edyum , przez k tó re  chcą 
przem aw iać, uzew nętrznić się. Na innych po- 

'lach  ak tyw ności geniusz rasy  w yraża  się podo­
bnie przez handlow ca, przem ysłow ca, w ynala- 

I zcę itp. W iem y z innej znów strony , że ty lko  te 
i cyw ilizacye uw ażane być  m ogą i m uszą za naj- 
. bardziej doskonałe i harm onijne, w k tó ry ch  sto­
sunek w szelkiego rodza ju  energii narodow ych, 

'zdolności w y raża jący ch  się w najliczniejszych 
form ach je s t zrów now ażony, zbliżony do  m ożli­
wej rów now agi. U nas natom iast p o k u tu ją  do­
tą d  m ętne w yobrażen ia  w tym  przedm iocie, m ia­
nowicie, że sz tu k i p iękne rozw ijają  się tam  do­
piero. gdzie społeczeństw a doszły już do zna­
cznego dobrobytu  m ateryalnego . O tóż nie! —  
G dyby tak było, m ielibyśm y dziś w  n iek tórych  
k ra jach  europejsk ich  i w  A m eryce w spaniały 

.w prost rozkw it sztuk-,., by libyśm y św iadkam i 
now ego, w spółczesnego renesansu  —  tym cza­
sem fak ty  dpw odzą czegoś wręcz .przecivoiego. 
N adm ierny w zrost bogac tw  i rozw ój zb y t jedno­
stronny  w sensie m aterya lne j cyw ilizacja w  o- 
statn ieb  czasach, nie ty lko  w pływ u dodatn iego  
na sztuk i p iękne nie m iał, lecz przeciw nie, ob- 
niżj-ł znacznie ich poziom. N aty k am y  się w  tej 
kw est;,! na  w ielce zajm ujące zagadnienie, ja ­
kiem  je s t sprawa, rów now agi, poczucia m iary, 
w każdym  narodzie. S ta roży tn i G recy, ten  n a j­
bardziej zrów now ażony i harm onijn ie  w  zdol­
ności w yposażony naród , jak i zna d o tąd  bisto- 
rya , stw orzyli w łaśnie w śród ty lu  innych wa,r- 
tości cyw iliz^cj jnych  i tę , n iezw ykle cenną, 
k tó rą  jak o  dew izę um ieścili na  frontonie 
św iątyni Apolla w D elfaeh. tęgo opiekuna sie- 

,dm iu  Mdz, sj-.mb.olizująuych Sztukę. „Poznaj 
siebie sam ego44, Oznacza to, n ie ty lko  sam opo- 
znanie, ana lityczną  obsęrwiac.yę w łasnego J a , ze 
w zględów p rak ty czn y ch , lecz i przyjęcie św ia­
dom e pew nej m iary , celem  zaprow adzenia ładu  
porządku  i harm onii. O znacza on narzucenie

'sob ie  swej w ł a s n e j  dyscypliny , ustanow ienie 
'pew nego  regim e4u try b u  życia, norm ującego  
w szystk ie spraw y życia codziennego jednostki 
i narodu , zaprow adzenie ładu  w chaosie, jak im  
d la  budzącego się in te llek tu  ludzkiego i wzra- 

1 sta jące j jego  św iadom ości m usi przedstaw iać 
' n a tu ra , św ia t w ogóle. Ze w zrasta jącą  św iadom o­
ścią i rozw ojem  k u ltu ry  zaostrza jąca  się obser- 
w acya naprow adza znów z kolei na tysiące fa ­
k tów  stw ierdzających , że n aw et ta  pozornie 

chaotyczna n a tu ra  w ykazu je  w szędzie dążenie 
do zachow ania rów now agi, ładu  i porządku. W 
tej więc dewizie Apollina m o żen y  stw ierdzić je ­
dną  z cudow nych cn ó t te j rasy , ich n iezaw odny 
in sty n k t, za pom ocą k tó rego  o d k ry li najw cze­
śniej jedno  z naczelnych p raw  rządzących  
w szechśw iatem , praw o ładu , harm onii. O dkryli, 
że praw o to szczepione um iejętn ie w św iado­
mość całego  narodu  będzie m iało następstw a 
sięgające n iesłychanie daleko  w przyszłość i nie 
omylili się. Dziś p raw a tego trzy m ają  się silnie 
narody  w iodące prym  w  odziedziczonej po nich 
cyw ilizacyi. M ądrość teg o  praw a w jra ż a  się w 
dw óch przeciw ległych k ierunkach , w przesz ło ­
ści i w przyszłości, konserw uje  i w arunku je  za­
razem  w szelki praw dziw y postęp .

' Z p u n k tu  widzenia tegoż p raw a, cyw ilizacye 
w spó łczesne . poszczególnych ras, w spółubiega- 
jące się dziś o pierw szeństw o, n asuw ają  nam 
niezwj-kle ciekaw e obserw acye. Obecnie je s te ­
śm y św iadkam i tak ie j w alki o rów now agę. Mo- 
żnaby poni< k ą d ' utrzym j^wać, że pom ysłow ość 
sta ro ży tn y ch  G reków  i ich przew idu jący  in­
s ty n k t przew idziały  już daw no ta k ą  w alkę, jak  
obecna; s+worzyli bowiem znany m it o walce 
Apolla z G igantam i. P rzyszłość okaże, czy w ła­
dza A polla, obow iązyw ać będzie i nadal...

W. Witarski.

(Ciąg dalszy nastąp i).



Str. 2.

krw aw e obrachunki z Moskwą ciągną się w stecz 
na stulecia...

Do h isto ry i p rzejdą —  i już przeszły  —  ró­
żne śm iałe i sz lachetne odpow iedzi K atow skie­
go na rozm aite  propozycye, czynione m u przez 
rep rezen tan tów  w ładzy carsk iej.

Zuanem  jest rów-nież pełne godności zacho­
w anie się obu naszych ks. a rcybiskupów , z k tó ­
rych — zarów no, ja k  z ukochanego p rezy d en ta  
—  Lw ów  słusznie dum nym  się dziś mieni.

Mniej znane są w ystąpienia innych po jedyn­
czych obyw ateli Lw ow a, co do godności i n ie­
zależności. nie ustępu jące  zachow aniu się n a j­
wyższych dostojników" naszego grodu.

• spowiemy fak t jeden. Do m ajstra  i w łaścicie­
la w arsz ta tu  rym arsk iego , pana W . — przy­
szedł, przez w ładzę w ojskow ą w ysłany  oficer 
rosy jsk i z żądaniem , ab y  p. W. podjął się d o s ta ­
wy skór i s ta łe j napraw y w ojskow ych au to ­
mobilów rosyjskich . P. W. odm ówił, gdyż, jak  
odm owę uzasadnił, obyw atele  k ra jó w  okupo­
w anych nie są obow iązani i nie pow inni czynić 
św iadczeń w ojskow ych dla państw  o k u p u ją ­
cych. Oficer —  da jąc  folgę szerokiej rosy jsk iej 
na tu rze  —  uniósł się gniew em , użył k ilku  nie­
parlam entarnych  zw rotów  i w końcu zagroził, 
że a lbo  p. W. na ty ch m iast robo ty  się podejm ie, 
albo natychm iast... zostan ie  pow ieszony. P. W. 
z całym  spokojem  odpow iedział: „P roszę, moją 
rzeczą jest p ań sk ą  propozycyę odrzucić, pańską  
zaś rzeczą za to  —  mnie pow iesić...41, I dodał je­
szcze: ..M yślałem, że mam  do czynien ia  z ofice­
rem. ale skoro pańskie rzem iosło je s t inne. to 
i owszem... Mogę naw-et... d ostarczyć  pow roza". 
Oficer, zm ieszany i zb ity  z tropu, ustąp ił. I w 
tym  razie siła m oralna tryum fow ała n ad  fizy­
czną przem ocą. P ana  W. pozostaw iono w spo­
koju.

W ten sposób polski Lwów. tw orząc jeden 
zw arty , so lidarny , wr spraw ach  publicznych nie­
zm iernie czu jny  i wTażliwy obóz, radził sobie z 
gw ałtam i najeźdźcy  z jednej, z n iedolą sw oją i 
ekonom iczną nędzą z d rugiej s trony  —  m arząc 
w cichości o w yzw oleniu, tęskniąc do chwili, w 
k tó re j sztucznie dźw ignięty  kordon , dzielący go 
od sw oich —  odpadnie.

Z daw ało się bowiem, że chw ila ta  będzie ja ­
sną i rad o sn ą  chwilą połączenia się n iety lko  wr 
przestrzeni, ale i w duchu — że Lwow ianie, 
k tó rzy  ty le  przecierpieli, a  ta k  mężnie i godnie 
ezas p róby  sw ojej p rze trw ać umieli, otoczeni 
te raz  zostaną  pełnem  uznaniem  i najlepszem i 
uczuciam i ze s trony  ta k  swoich, ja k  obcych, bo 
w szakże za w szystk ich  cierpieli.

R zeczyw istość jed n ak że  nie zupełnie odpo­
w iedziała ty m  oczekiw aniom . Pom iniem y mo­
m enty , k tó re b y  nas zadaleko  może w te j chwili 
zaprow adzić m ogły, a podniesiem y ty lk o  fak t, 
że n ie s te ty  i z pośród sw oich n iek tó rzy  —  po 
jak im ś czasie w ystępow ać zaczęli z tem i i owe- 
mi w ątpliw ościam i, zarzu tam i, ba naw et —  pun­
k tam i o skarżen ia ... Poniew aż te rzeczy nieraz 
publicznie podnoszone byw ały , sądzim y, że n a ­
leży raz choć publicznie też. dać na nie odpo­
wiedź.

Z arzucano więc n ie jednokro tn ie , że Lwów 
za trac ił jak o b y  daw ną sw'oją w rażliw ość i irn- 
pulsyw ność —  że w sp raw ach  publicznych s ta ł 
się biernym , apatycznym , chłodnym  —  że w re­
szcie —  zarzu t najcięższy  z ciężkich —  stał 
się... „m oskalofilskim ".

Z arzu t ten , acz —  ja k  każda potw arz —  bo­
lesny, zby t rażąco  jed n ak  sprzeczny jest z bi­
jącą  w oczy rzeczyw istością, ab y  zasług iw ał na 
podniesienie, g d y b y  nie pozostaw ała  z nim  w 
ścisłym  zw iązku pew na ...p laga, istna plaga 
eg ipska, k tó ra  spad ła  po pladze... in w az ji m o­
skiew skiej, a k tó ra  bynajm niej ko jąco  na  s ta r ­
gane nerw y i na  obolałe dusze m ieszkańców  nie 
w pływ a. J e s t  to  p laga — denuncyacy i. J a k ie ś  
indyw idua z pod ciem nej gw iazdy  —  rozzu­
chw alone n iestetj- głosam i „p seu d o -k ry ty k i"  — 
dla zysku, czy d la  zem sty  osobistej, czy z in- 
nych bandyck ich  m otyw ów  — robią sobie z te ­
go proceder, że najczcigodniejszych  i najzasłu- 
żeńszyeh obyw ateli m iasta d enuncyu ją  i o nie­
słychane, poniżej godności polskiej s to jące, fa­
k tom  rzeczyw istym  u rągające  w prost „o sk arża ­
ją "  ich rzeczy. I w ten sposób ludzie, k tó rzy  z 
trudem  i m ęką najw yższą przetrw ali czas inwa- 
zyi, tocząc w alkę ciężką o byt m atery a ln y  i s to ­
kroć cięższą jeszcze, o n iezależny b y t duchow y, 
o ocalenie i zachow anie narodow ego p o ste ru n ­
ku. m uszą w śledztw ie policyjnem  odpow iadać 
na  tak ie  n. p. ja k  obelga w uchu polskiem  
brzm iące —  py tan ia  :— J a k  to  było z tym  ko­
zakiem , k tó reg o  p an  — czy pani — uw ieńczyła 
podobno kw iatam i na ulicy w tern a w tern 
m iejscu?... O każe się w praw dzie w końcu i na 
jaw  w yjdzie w tern „śledztw ie", że k o zak a  u- 
w ieńczyła ja k a ś  dam a  ru sk a  z pod zn ak u  p. Du- 
dykiew icza, przykrości je d n a k  tego  rodza ju  śle­
dztw em  w yrządzonej, n ik t już i nic danej osobie 
pow etow ać nie będzie w stan ie".

Z ziem polskich.
„Język narodów jest ich duchem'4.

T ym  cy ta tem  słynnego uczonego niem ie­
ckiego W. H um boldta rozpoczyna „D eutsche 
W arschauer Z eitung" szereg  uw ag o szkoln i­
ctw ie w K rólestw ie P olsk iem  pod okupacyą  
niem iecką. W yszedłszy z założenia, iż „ język  
narodów  je s t ich duchem , a  duch ich języ ­
k iem ", zaznacza „D eutsche W arschauer Zei- 
tn n g “ , że „za najw yższe d ob ro  narodu  trzeba  
uznać w łasny  jego  język ... Ję z y k  jest wciele­
niem całej woli narodu , ja k  rów nież najsiln ie j­
szym łącznikiem  narodow ym . P iecza więc nad 
język iem  o jczystym  i op ierającym  się na nim 
piśm iennictw ie je s t jednem  z najw-ażniejszych 
zadań , do k tó ry ch  w łaśnie szkoła ludow a n a j­
bardziej przyczynie  się m usi w imię n a jb a r­
dziej tkw iący ch  w narodz ie  in teresów , o ile 
języ k  o jczy sty  będzie w niej nie ty lko  języ ­
kiem  w ykładow ym , ale o ile będzie on środ­
kiem  całego nauczan ia".

Zrozum iałe je s t wobec tego  — pisze w  ̂d a l­
szym  ciągu  „D eu tsche W arsch au er Z eitu n g " —  
że P o lacy  przy  podniesionem  poczuciu narodo- 
wem, k tó reg o  nie mógł całkow icie  zgnębić u- 
eisk rządu rosy jsk iego , uw ażali za straszn y  
cios zakaz języka  w ykładow ego  polskiego 
w roku 1869 i zastąp ien ie  go językiem  ro sy j­
skim . ..Tem u przeciwnem u, natu rze  stanow i 
rzeczy położyło koniec rozporządzenie niem ie­
ckie o szkoln ictw ie z 17. w rześnia 1915“ —  za­
znacza ..D eutsche W arsch au er Z tg ". podkreśla­
jąc to, że „stan o w czo  i jasn o  określa  ono, iż

we w szystk ich  szkołach w Polsce, z w yjątk iem  
jed n ak  żydow skich i niem ieckich, językiem  
w ykładow ym  będzie język  polski".

N astępnie  „D eutsche W arschauer Z tg" k ła- 
lzie nacisk  na to , że pokaźny  (ein n ich t unbe- 
ieu ten d er) odsetek  ludności P o lsk i nie używa 
języka polskiego jak o  m ow y o jczyste j; w w ie­
lu okręgach  polskość stosunkow o bardzo zm ie­
szana z N iem cam i; ta k  n ap rzy k ład  w okolicach 
f.odżi i P ab ian ic , Zgierza i T om aszow a je s t d u ­
żo przem ysłow ców  i robo in ików  niem ieckich, 
i w o k ręg u  L ipna i P łocka dużo chłopstw a 
niem ieckiego. „Poza tern —  pisze — w całej 
Polsce rosy jsk iej m ieszka pokaźna mniejszość 
żydów . Z tych  sam ych pow odów , co ludności 
m ówiącej po polsku, należy p rzyznać w imię 
spraw iedliw ości i Niemcom i żydom  jako  ję ­
zyk w yk ładow y  ich m owę rodzinną". „D la te ­
go też ustanow iono we w szystk ich  szkołach 
niem ieckich i żydow skich języ k  niem iecki ja ­
ko w yk ładow y" —- pisze „D eutsche W arsch. 
' t g “ —  do d ając  zaraz po tenn  że uznano dla 

żydów  języ k  niem iecki za ich rodzinny w ła­
śnie ze w zględu na w ielkie pokiew ieństw o tych  
ęzyków  ze sobą.

\Y dalszym  ciągu a r ty k u łu  „D eutsche W ar- 
•ehauer Z tg "  mowę żydow ską porów nuje do 
d y a lek tó w  języka n iem ieckiego, przyczem  za­
znacza, że przez to m owa żydow ska przy ję- 
y k u  niem ieckim  będzie mogła rozw inąć się 

należycie.

Pismo polskie w Rosy i — o Rosyi.
Lw ow ska „G azeta w ieczorna" o trzym ała wi- 

loeznie num er „S praw y  polsk ie j" w ychodzącej 
w P etersburgu , gdyż podaje  zeń c iekaw e szcze­
góły w następującem  streszczeniu:

„ Jaw n y  w yraz sw em u niezadow oleniu  z do- 
y chezasow ego  biegu w ypadków  d a je  „S p ra­
wa polska" w a r ty k u le  p. t. „M arnow anie a tu ­
tów ". Zarzuca ona rządow i rosy jsk iem u w grze 
politycznej oddaw anie  a tu tó w  dyplom atj-cz- 
lyeh Niemcom. P rzyk ładem  tego n iezdecydo­
wanie się na- o tw arcie  polskiej A lm ae M atris 
V arsoviensis, zam knięcie polskiej w szechnicy 
we Lwowie i niew prow adzenie sam orządu  m iej­
skiego. Dziś te  a tu ty  są w ręku N iem iec i iiu 
też przypadło  w udziale o tw orzenie polskiego 
un iw ersy te tu  w W arszaw ie i w prow adzenie .<a- 
norządu po m iastach.

„P rzjm zyny te j biednej ta k ty k i widzi i,Spra­
wa polska"

— z drugiej s trony  z b iu ro k ra c ji ro sy j­
skiej. B iu rok racya  ta  chw iejna, pogrążona 
w w yczekiw aniu , n iedow ierzająca p roklam o­
wanem u zw rotow i, oczeku jąca  pow rotu  d a ­
wanych czasów , uw ażając odezw ę do P olaków  
:a „n iepo trzebną i przedw czesną", w strzym y­
wała w szelkie reform y w K rólestw ie. „S ądzi­
my — kończy  swe w yw ody „S praw a pol­
sk a"  —  że n igdy  nie było słuszniejsze łac iń ­
skie przysłow ie: „bis d a t, qui eito d a t" , jak  
w' czasie toczącej się w ojn jr“ .

G d sieb ie  d o d a je  „G az . W ice z ." :
S łuszna i m ądra uw aga, ma ona jednak  w od­

niesieniu do Rosyi w yłączne znaczenie k ry tyk i 
przeszłości, a  nie w skazania na przyszłość. Rząd 
rosyjski sta le się spóźniał (prócz —  nieste ty  — 
odezwy W. Księcia), czego wymownym przy­
kładem  głośne przem ówienie G orem ykina w Du­
mie w przededniu w zięcia W arszaw y. Obecnie 
naw et z jak  najw iększą szybkością zapadająca 
decyzya ustępstw  na rzecz Polaków  m a zuacze- 
nie czysto teoretyczne, gdyż na szczęście Rosya 
nie może już stanow ić o w ew nętrznych stosun­
kach ziem etnograficznej Polski.

Źródła siły Niemiec.
(Dokończenie).

A u to r kończy  sw oje in te resu jące  w yw ody 
zdaniem , że naród  niem iecki musi po wojnie 
u trzym ać i w zm ocnić p rzym ioty , k tó re  uczy­
niły go wielkim, bo w łaśnie w ty c h  czasach 
pokazało  się dow odnie, że „g łów na praca, ta k ­
że dla w ojny  spoczyw a wr la tach  p o k o ju "  i że 
„w ojna jest tydko p róbą, czy się zawsze speł­
n iało  swój obow iązek".

N iejeden zap y ty w ał siebie, w idząc ciągle no 
we m asy w ojska n iem ieckiego, przechodzącego 
przez K raków : skąd  N iem cy biorą ty le  w oj­
ska , gdzie źródło te j ich siły? O dpow iedź na 
to  znaleźć m ożna w ze wszech m iar ciekaw ej 
i pouczającej-rozpraw ie , ja k ą  w „D eutsche Ju - 
ris tenze itung" ogłosił d y re k to r ces. u rzędu  za­
bezpieczenia w Berlinie, prof. W itow ski, o  w pły­
wie niem ieckiego ustaw odaw stw a socyalnego 
na pogotow ie w ojenne i siłę w ojskow ą ludu 
niem ieckiego. P rzedew szystk iem  państw ow e 
z a b e z p i e c z e n i e  o d  c h o r ó b  w ycho­
w ało zdolne do w ojny  pokolenie. P rzed  zapro­
w adzeniem  tego  zabezpieczenia w ielu w cho­
robę popad łych  robo tn ików  pozostaw ało  bez 
opieki lekarsk ie j i przedw cześnie m arniało . — 
O becnie należy  do tego  działu  zabezpieczenia 
20 milionów osób; u rzęd y  zabezpieczenia po­
siadają  100 w łasnych lazare tów , uzdrow isk  dla 
chorych na p łuca i dom ów  dla rekonw alescen­
tów . Aż do r. 1912 w y d a ły  k asy  chorych na 
sw oje cele 5 i pół m ilia rda  m arek.

Nie m niejszą je s t p ro filak tyczna działal­
ność z a b e z p i e c z e n i a  o d  w y p a d ­
k ó w .  Na w szelkiego ro d za ju  urządzenia  o- 
chronne w ydano 30 m ilionów  m arek , 25 milio­
nów  robotn ików  doznaje  w 800.000 fabrykach
1 zak ład ach  ochrony  przed okaleczeniem  lub 
śm iercią z nieszczęśliw ego w ypadku . Na samo 
leczenie w ydałj' zw iązki zaw odow e 170 milio­
nów, a całość ich w ydatków  rep rezen tu je  sumę
2 i pół m iliarda m arek.

N ajw szechstronniejszem  jes t d z ia łan ie  z a-
b e z  p i e c z e n i a  i n w a l i d o w e g o  oraz 
z a b e z p i e c z e n i a  w d ó w  i s i e r ó t .  
P ierw sze m iejsce za jm uje tu  zw alczanie g ru ­
źlicy. Z ak ład y  zabezpieczenia rozporządzają  
w sw oich 80 w łasnych dom ach leezniczj-ch 
przeszło 10 tysiącam i łóżek. W ydano n a  nie 
90 m ilionów  m arek. R ocznie leczy około 50.000 
chorych  n a  p łuca. R ezu lta ty  są im ponujące. 
P odczas g d y  w  r, 1897 polepszenie nastąp iło  
dopiero  w 68 prc. w szystk ich  przypadków , 
podniosło się w  r. 1912 na  92  prc. Liczba w y­
padków  trw ałego  w yleczenia  podniosła się 
w dziesięcioleciu 1897— 1907 z 27 na  57 prc,

„Gflos Narodu11, dnia 14. Stycznia 1918.

W r. 1890 um arło w P rusach  64.086 osób na 
gruźlicę, w r. 1913 już ty lk o  56.583. N a w a­
żną dla w arstw  robotn iczych  o p i e k ę  m i e ­
s z k a n i o w ą  w ydały  zak ład y  zabezpiecze­
nia do r. 1913 przeszło 480 milionów", w ypo­
życzając je  po nizkim  procencie, a na w szyst­
k ie  inne dostępne im dziedziny  opieki ludo­
wej przeszło 2 m iliardy . O gólne n a k ła d y  za ­
bezpieczenia robo tn ików  w ynosiły  łącznie z w y­
p ła tą  re n t aż  do r. 1913 p raw ie 11 m iliardów  
m arek. O becnie pobiera około 1,300.000 osób 
225 m ilionów  m arek ren ty  inw alidow ej rocznie, 
a 1,200.000 osób 180 m ilionów ren ty  odszko­
dow ania za nieszczęśliw e w ypadki. W ojna ta  
w ydatk i znacznie pow iększy, poniew aż po u- 
kończeniu  je j w ielu ludzi nie będzie już w peł­
ni zdolnym i do pracy . Mimo ogólnych n a k ła ­
dów  aż do  r. 1912 w sum ie 11 miliardów' wy- 
nosil m ają tek  prow incyonalnych  zakładów  za­
bezpieczenia 3 m iliardy  m arek, z k tó rych  558 
milionów" u lokow anych  jest w pożyczkach rze­
szy i poszczególnych p ań stw  zw iązkow jeh . 
Zabezpieczenie em ery talne i inwalidow-e sta ło  
się ekonom icznie b łogosław ieństw em  d la  60 mi­
lionów  zabezpieczonych i u ra tow ało  państw u  
se tk i tysięcj" ludzi. Szczególnie rozległą jest 
działalność prow incyonalnych zak ładów  zabez­
pieczenia podczas obecnej wojuj". P od legające  
nadzorow i cesarsk iego  u rzędu  zabezpieczenia 
w Berlinie zak łady  w ydały  na su b w e n c ja  dla 
Czerw"onego K rzyża, na zakupno rzeczj" weł 
n ianych dla arm ii, w sparcia dla P rus wscho­
dnich i A lzac ji i L otaryngii, na w yekw ipow a­
nie pociągów  lazaretow ych i t. p. przeszło 
7 m ilionów, a na pożyczki dla ofiar w ojny 
przeszło 4u m ilionów m arek, nad to  przekazały  
Czerw-oneinu Krzj-żow-i 6500 łóżek. Prof. Wi­
tow ski stw ierdza, że socyalne zabezpieczenie 
w- Niem czech sta ło  się pierw szorzędną ekono­
miczną siłą k ra ju , podniosło s tan  robotn iczy  
pod względem  zdrow otnym , ekonom icznym  
i społecznym  i z jego  pom ocą N iem ej' zdolne 
by ły  prow adzić w alkę na ry n k u  św iatow ym  
z w ielkim  sukcesem . C yfry pow yższe są za ra ­
zem odpow iedzią na pytanie, gdzie tkw i źró­
dło  siły  Niemiec w obecnej w ojnie, skąd  rze­

s z a  niem iecka bierze m iliony sw ego w ojska. 
Na w jrtłóm aczenie tego  objaw-u należy jeszcze 
przy toczyć kilka c y fr  o rezu lta tach  lekarsko- 
san ita rnych  urządzeń w' arm ii sam ej, k tó re  do­
prow adziły  do sta łego  zm niejszania się liczby 
śm iertelności rannych . Ju ż  na sam ym  początku  
wojuj" liczba ozdrowieńców m iędzy rannym i 
była proporcyonaln ie  w ysoką. Na 100 rannych  
było po odpow iedniem  leczeniu 84.8 prc. zdol­
nych do służby, 12.2 prc. niezdolnych do słu ­
żby i 3 prc. zm arłych. Po roku  w ojny procent 
w yleczonych znakom icie się podniósł. W  lipcu 
r. z. było  na 100 rannych  91.8 prc. zdolnych, 
a ty lko  7 prc. niezdolnych do służby lub  urlo­
pow anych. P rocen t śm iertelności spadł na 
1.2 prc. Za cały pierw szy, rok  w ojny s ta ty s ty ­
ka ran n y ch  w ykazu je  w przecięciu  89.5 prc. 
zdolnych, 8.8 prc. niezdolnych do służby lub 
urlopow anych i ty lk o  1.7 prc. w ypadków  
śmierci.

Praca i o rgan izacya, u jęta w- żelazny  a ce­
lowy system , takie, o to  w ydają  rezu lta ty !

Fr. Sal. Krysiak.

N ajw iększa tro s k i ro ln ik *.
Z poważnych kół rolniczych, dokładnie 

znających omawianą sprawę,' otrzymuje­
my następujące fnfórmacye:

T roska , zap rzą ta jąca  , um ysł ro ln ika, jest 
troską  k ra ju  i p ań stw a, .w ym agającą jak  naj­
usiln iejszych s ta rań  nad je j usunięciem . Skła- 
da się na nią przedew szyśtk iem  brak  odpow ie­
dniego zboża do zasiewów w iosennych: owsa, 
jęczm ienia, ja re j pszenicy- i ży ta , jak rów nież 
roślin strączkow ych . P rezydyum  n am iestn i­
ctw a poleciło starostom  zbadanie ty lko  po­
trzeb owsa i jęczm ienia do siew u, a w ypełnio­
ne okóln ik i odeszły- do m iarodajnych  rąk . P o -( 
nad to  w k ie ru n k u  tym  poczyniły  sta ran ia  po­
szczególne k om endy  etapow e, sk ład a jące  rela- 
cye swej zw ierzchm ezej kom endzie. Z ogólne­
go obszaru obsiew u na w iosnę zaledw ie 25 prc. 
może być dokonane. S k łada  się na to p rzede­
w szystkiem  b ra k  ziarna, gdyż naw et ta  m ini­
m alna część, ja k ą  k ra j posiada, nie nada je  się 
do siewu, ziarno  bowiem jes t liche, n ik łe  i p rze- 
rośnięte.

N adm ienić należy, że dw orska p rodukeya 
została praw ie w ykupiona przez kom isyonerów  

odsprzedana w ojsku, a pozostało  ty lk o  częścio­
wo ziarno ch łopskie w najrozm aitszych  odm ia­
nach, n ie jedno lite , k tó re  w m agazynach  mie­
szano, a  sk ła d a ły  się nań  w czesne i później­
sze ga tu n k i, a zatem  n ienada jące  się do siewu. 
Chcąc zatem  dokonać obsiewów i zabezpie­
czyć się przeciw  głodow i w przyszłym  roku 
i u trzym ać choćby w m inim alnej, ja k  obecnie, 
liczbie inw en tarz , ab y  p rze trw ać ciężkie czasy, 
koniecznym  je s t dow óz zboża d o  zasiew ów  wio­
sennych z p o z a  k r a j u  i w  tym  k ierunku  
pow inny być poczynione s ta ran ia  przez Koło 
polskie. T ego  w ym aga w yżyw ienie k ra ju , jak  
niem niej odpow iedzialność wobec państw a, sk a ­
zanego w ty ch  w yją tkow ych czasach  na  jak  
najdalej idącą tro sk ę  w k ie ru n k u  zabezpiecze­
nia w łasnej produkoyi rolniczej, koniecznej 
d la  aprow izacyi. N ikt boJviem hie może prze­
widzieć jak  . d ługo  jeszcze w ojna po trw a, za­
tem  najbliższy je j okres pow inien być ubez­
pieczony-, a g d y b y  sp raw a poszła dalej tym  
torein , jak  do tychczas, m usielibyśm y się liczyć 
ze sm utnem , nieuchronnem  n as tęp s tw em  w yni­
kłem  z powodn n iedbalstw a ty ch  czynników , 
k tó rym  tę misyę powierzono.

M inisterstw o ro lnictw a pow inno znać p ra ­
w dziw y stan  rzeczy. J e s t  obow iązkiem  na­
szych organizaey j rolniczych i Koła polskiego 
bez osłony przedstaw ić stan  faktj-czny, roz­
w iać baśnie, krążące o zapasach  u k ry ty ch  i 
setkacłi p rzygo tow anych  m agazynów , gdyż ty l­
ko praw dziw e i szczere postaw ienie spraw y, 
może zaradzić złu, k tó re  d o ty k a jąc  k ra j, w ró ­
w nej -mierze do ty k a  państw o. Sądzim y zatem , 
że m iarodajne  strony , ja k  posłow ie ziem iańscy 
i ludow i, p o sta ra ją  się o dok ład n e  zbadan ie  tej 
spraw y u źródeł, aby  zaradzić złu  n a  czas 
i dostarczyć  zboża do siew u, k tó rego  dostaw a 
jedynie  d a  ro lnikow i m ożność p rzetrw ania  i za­
bezpieczenia przyszłorocznych zbiorów.

Musimy się z tem  liczyć, że m łoda o rgan i­
zacya O brotu  zbożem, ta k  kra jow a, ja k  nie­
m niej cen tra lna , nie m ając wzorów  i p rzy­
kładów- do orgańizacyi i czasu na zdoby­

cie dośw iadczenia, jak ie  nabyw a k ażd y  za­
k ład  dopiero z biegiem  czasu —  nie m ogą 
spraw nie działać, w ym agają  zatem  poparcia 
i kontro li, ab y  m ogły spełnić fak tyczn ie  ciężkie 
zadanie, ta k  wobec poszczególnych krajów , 
jak  w-obec całości, t. j. państw a, k tó rego  sta ły  
się spichlerzem . Odńiósć to należy  przedewiszy- 
stk iem  do poszczególhych referen tów , za ła tw ia­
jący ch  bez nam j-słu „kaw ałk i" , a obow iązkiem  
reprezen tacy i k ra ju  powinno być czuw anie nad 
jego interesem  i zapobieganie nieszczęściu, ja ­
k ie  przynieść może zan iedbanie  o byw ate lsk ie­
go obow iązku. Jed n ą  zatem  z najbardzie j pil­
nych spraw  k ra jow ych  jest w yjednan ie  d o s ta ­
wy zboża do  siewu w iosennego i ja k  najdale j 
idąca pomoc państw a dla uskutecznienia ob­
siewów.
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Kwiaty szronu.
N a mojem olanie srebrem m alow ał obrazki, 
białolisine paprocie i św ierki brodate,
— czepiając z  obłocznych natchnień matywa

bogate —
szron — artysta bez zm a zy , malarz z  bożej łaski ■■

G dy cicha noc miesięczną rozsrebrzy poświatęt 
u okien koralowe zapali oazy, 
szron, m alarz z  bożej łaski, artysta bez zm a zy  
bierze zachwytów  moich gorącą zapłatę...

Zbiera ciepło mych natchnień, i łez  m ych opale, 
i rzuca je  na kanwę szyb, z  której się ża rzy  
wszystek płomień mych tęsknot, zaklęły  w

krysztale  —

płoną szyb y  królewskich przepychem miraży, 
kwiatów, które noc całą m alow ał wytrwale 
artysta z  bożej łaski —  szron — malarz

w itraży !
Rzeszów, w grirtniu.

J ó ze f M ączka.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek ŚŚ. Hilarego 

i Feliksa. — Jutro  w sobotę św. Pawła 1. pustelnika.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca roz­

pocznie się jutro o godz. 7 min. 34, zachód przypada 
o godz. 4 min. 05, długość dnia godz. 8 min. 81.

K raków , 14. stycznia 1916.

Z poza kulis Izby handlow ej w yłania się kw estya 
m oratoryuin, staw iająca  delegatów  w bardzo przy- 
krem  położeniu. Obawiają się oni złożyć, jak  to 
zw ykle byw ało, spraw ozdanie na publicznem ze­
braniu Izby, aby nic usłyszeć ostrych słów k ry tyk i 
od swych najbliższych. Skończyło się na pisemnej 
re lac ji, cierpliwym  papierze, k tó ry  spocznie w 
archiw um  Izby, na pam iątkę jak  jej delegaci w 
porozum ieniu z Creditoren-V ereinem  postępow ali 
wbrew interesom  tj-ch, k tórych  zastępyw-ali w tak  
ważnej sprawie.

S praw a ta  nie prędko pójdzie w niepam ięć. Ble­
dnie gw iazda p. Bażesa, a rozprom ienia się jego 
przeciw nika D ra Grossa, k tó ry  będąc przewódcą 
postępow ych żydów, ma być w krótce za zasługi 
swe w spraw ie m orątoryum  zam ianow any także 
honorowym  członkiem  kahalnych, zatem  zniknie 
wszelki rozdźw ięk pomiędzy- obydw om a stronn i­
ctwam i. N am yślano się naw et ezyby m u niepowie- 
rzyć jak iej teki, k tó re  są teraz w robocie, lecz pod 
tym  względem nie zapadła jeszcze uchw ała, a 
przynajm niej niewspom inano o tern dotychczas w 
jego „Leiborganie". Mówiono, że jak iś pan N utka 
robi mu konkureneyę, a  naw et m yśli sta le  zamie-, 
szkać w  K rakow ie, nabyć i otw orzyć
salony w myśl w skazań  jednego z tu te jszych  po -i 
Utyków.

Faktycznie salony tak ie  przydałyby  się z po­
wodu przepełnienia kaw iarń, gdzie załatw ia się 
naw et ta k  pow ażne kw estye, jak  obsady m ini­
sterstw .

A dw okaci rozpraw iali nad spraw ą nom inacyi 
zarządców  m asy konkursow ej, zastanaw iali się 
nad tem, czy pryśnie dotychczasow y monopol, 
k tóry  dzierżył w swein ręku  p. Bazes, m ianując 
najgodniejszego ze sw ych podkom endnych gene-i 
ralnyin zarządcą mas konkursow ych, czy też w ró­
ci daw ny zwyczaj, o który- dopom inała się bez­
skutecznie Izba adw okacka, t. j. oddaw anie za­
rządu m asy wedle tury . Gdyby pierwszy wzgląd 
zwyciężył, nam yślano się nad stworzeniem  formy 
spółki, a  to  z tego  względu, że przez zaprow adze­
nie indyw idualnego m oratoryuin i ew entualne bli- 
zkie zniesienie go zupełnie, o tw iera się bajeczny 
interes, przem aw iający za utworzeniem  spółki z 
pośród najściślejszego g rona kolegów. W niosek ten 
został p rzyjęty  przez aklam acyę.

Rolnicy rozpraw iali o kłopotach, jak i nastręcza 
b rak  zboża do siewów wiosennych (ziarna kw ali­
fikow anego). Mówiono, że S yndykat rolniczy po­
winien poczynić s ta ran ia  w prezydyum  nam iestni­
c tw a i natchnąć referen ta  celem uzyskan ia pozwo­
len ia n a  kupno tego  ziarna w tych m ajątkach, 
k tó re  go jeszcze nie sprzedały, lub gdzie w porozu­
mieniu z kom isyonerem  na ten cel zatrzym aćby 
je należało. Om awiano także brak  nawozu, zniko­
mą ilość obornika, niemożność sprow adzenia na­
wozów sztucznych. T em atem  dyskusy i by ł ta k ­
że brak  koniczyny nasiennej, a szczególnie nąj-( 
lepszej i nie w ym arzającej edm iauy , wprowadzanej 
w norm alnym  czasie z Rosyi, a  -ziarno am erykań 
skie, cieszące się tu  także znacznym  zbytem, z po­
w odu wojny także nie nadeszło.

P o litycy  rozpraw iali o tekach , o w stąpieniu so- 
cyalistów  do Koła polskiego i zarezerw ow aniu dla 
nicli choćby jak ie j najm niejszej teczki, w stosunku 
do ich liczby i daw nego klucza stronnictw . „Burg- 
frieden" m a zapanow ać niepodzielnie, łącząc w 
swym wojennym  uścisku kahalnych i postępow ych, 
konserwatystów-, socjalistów  i w szystkich dem o­
kratów , z przym iotnikam i i bez, wogóle w szystkie 
stronnictw a, frakeye a naw et dzikich. Takiego 
zb ra tan ia  jeszcze n ikt w G alicyi nie widział na ja ­
kie się zanosi, tak  przynajm niej tw ierdzono wczo­
ra j przy stolikach, obaw iając się tylko, aby  grad  
tek  nie poróżnił zbratanych. U spakajano się jednak  
wzajem nie, że to  nie nastąpi, że odbyw a się ty lko  
próba spraw ności poszczególnych stronnictw , aby 
nie wyszły z w praw y, gdy w yniknie nagle nie­
spodziew ana kw estya, w ym agająca stałego po­
gotow ia.

Mączno-ehlehow-e dyskusye aprow izatorów  były
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tak  nudne i nużące, że nie u trw aliły  się na płycie 
reporterskiego gram ofonu. J a k  zw ykle gm ina zw a­
bi winę na Z akład  obrotu zbożem, on na centralę , 
cen trala  na B udapeszt, Budapeszt na Bukareszt, 
a ten osta tn i, ko rzysta jąc  ze swej neutralności, 
karm i w szystkich hom eopatycznem i daw kam i, k a ­
żąc sobie dobrze płacić za niestraw ny produkt. 
W skazuje to chleb wojennj-, obecnie spożywany, 
w którym  kłócą się już ze sooą najrozm aitsze 
mąki, pochodzące zapew ne z różnych krajów , więc 
przesj-conych w-alką, k tórą w ypow iadają, później 
naszym żołądkom .

Z miasta.
Karty chlebowe na następny tydzień. W  dniu 

dzisiejszym przedpołudniem  nadeszły z d rukarni 
w iedeńskiej k a rty  chlebow-e przeznaczone na n a ­
stępny tydzień. Rozdaw nictw o tych  k art rozpo­
cznie się w biurach okręgow-ych dziś popołudniu, 
w sposób dotychczas prak tykow any. — Ju tro  
zgłaszać się m ają w biurach pracodaw cją celem 
odbioru k art dla swych ciężko pracujących robo­
tników.

Warunki pobytu w twierdzy. K om enda tw ier­
dzy, Oddział dla spraw  cyw ilnych, og łasza co na 
stępuje: W’ myśl ogłoszenia z dnia 5 września 
1915, p. 2, osoby cywilne, k tó re  przebyw ają w 
K rakow ie bez legitym acyj, wym ienionych w- § 7, 
p. 1, a  do d w zm iankow anego ogłoszenia, wzglę­
dnie te, k tóre w łasnowolnie przekraczają czas po­
bytu  pieczęcią zaznaczony w paszportach podróży 
albo w pośw iadczeniu identyczności w chwili p rz j-  
1 yeia, będą karane grzyw ną w kwocie k. 50 do 
1000 k., w zględnie natychm iast w ydalone; do po­
wyższego ogłoszenia dodaje się uzupełnienie, iż 
osoby, nie m ające stałego zajęcia, będą na tych ­
miast karane  aresztem  od 24 godzin do 14 dni.

K ara ta  dotyczy także udzielającego gościny 
< w łaściciela dom u), k tóry  obecność przybj-sza u- 
kryw a. N adto przypom ina się, że w szystkie stale 
albo chwilowo przebyw ające w- K rakow ie osoby 
cyw ilne muszą zawsze mieć przy sobie dokum ent, 
upraw niający do pobytu  w- K rakow ie, w przeciw ­
nym razie będą pociągnięte do odpowiedzialności, 
względnie aresztow ane.

Medale pamiątkowe. W muzeum Czapskich na- 
byw ać m ożna medal „Polonia d ev a s ta ta“, d łu ta 
a rty sty  J a n a  W ysockiego. Medal, sprzedaw any po 
6 kor., przedstaw ia, jak  wiadomo, z jednej strony 
podobizny księcia biskupa Sajiiehy, S ienkiew icza i 
Paderew skiego. Dochód przezńaezono na do tkn ię­
tych klęską wojnj- w Polsce.

Również w tem  samem Mńzeiun nabyw ać mo­
żna w cenie po 6 kor. żelazne medale, dzieło tego 
sam ego arty sty , w ydane na pam iątkę oswobodze­
nia m iasta Lwowa od nieprżj-jaciela. Medale te  
p rzedstaw iają z jednej strony  widok Lwowa z W y­
sokiego Zam ku, z drugiej strony  Orła polskiego, 
unoszącego tarczę Lwowa.

Il-gi koncert Instytutu muzycznego i 3-ci pora­
nek uczniów  (historj-cznj-). W niedzielę dn. 16 bm. 
o godz. 4 i pół pop. odbędzie się w sali w ykładow ej 
In sty tu tu  muz. II koncert Instj-tu tu  z program em  
następującym : 1) H andel, sonata  D-dur n a  skrzy- 
pc- i fortepian. 2) Bruck, koncert skrzj-p. G-rnoll. 
3) Beethoven, trio  fort. W ykonaw cy: K lara Czop- 
Umlaufowa, St. G iebułtow ski i p. Stępniew ski. Bi­
lety po 1 kor. w kancelary i Insty tu tu . —  O go­
dzinie 11 przed poł. odbędzie się poranek uczniów. 
W stęp w olny i bezpłatny.

Targ dzisiejszy nie różnił się praw ie od kilku 
poprzednich. Dowóz był na ogół mierny-, znaczniej­
szą ilość dostarczono ja j, k tó rych  cena oznaczona 
w taryfie  w ynosi obecnie 16 hal. za sztukę, zdarza 
się jednak , że m ożna je  nabyć tan iej, natom iast 
sta le  n iedostatecznym  jest dowóz m leka. Ceny ar­
tykułów , ustalone przez taryfę na poprzednie ta r ­
gi. pozostały niezmienione.

Niebezpieczna zabawa. Na s ta c ję  Pogotowiu 
przywieziono wnzoraj 13-letniego T adeusza Miko­
łajskiego, zam ieszkałego przy ul. K rakow skiej, 
k tó ry  zabaw iał się ostrym i nabojam i karabinow e- 
ini. Jed en  z ty  cli nabojów  włożj-ł M ikołajski do 
pieca, nabój w ybuchł i urw ał mu trzy palce. Po 
opatrzeniu przez lekarza  Pogotowia odwieziono 
chłopaka do szpitala św. Łazarza.

Z kraiu, z Polski i za świata*
Ze Lwowa. J a k  to  już donosiliśm y we Lwowie 

pow staje hurtow nia spożywcza, k tórej celem bę­
dzie dostarczanie swoim członkom po możliwie ta ­
nich cenach artykułów- spożywczych oraz innych 
towarów codziennego użj-tku. S u b sk ry p c ja  udzia­
łów lwowskiej hurtow ni spożywczej idzie tak  ra­
źno, iż u tw ierdza jej inieyatorów  w przekonaniu, 
iż po trzeba tak ie j hurtow ni jest ogólnie odczuta.

Powodem  usunięcia hr. F ry d e ry k a  S karbka z 
kurato rśtw a fu n d a c ji Skarbkow skiej była —  jak  
donosi „K uryer lw ow ski" —  przeprow adzona przez 
W ydział k rajow y lu stracya fu n d ac ji Skarbkow ­
skiej k tó ra  w ykry ła  liczne n iedom agania i niefor­
malności. Osobiste zaliczki względnie długi ku ra­
tora, zaciągnięte w fundacyi, doszły do 150.000 
kor. J a k  w iadom o W ydział k rajow y ustanow ił za­
stępcą k u ra to ra  D ra K w iatkow skiego, dy rek to ra 
galic. K asy oszczędności. U sunięty k u ra to r w yje­
chał po inw azyi rosyjskiej ze Lwowa i bawi w 
Szw ajcaryi.

Spraw ozdanie Oddziału S am arytańskiego Gal. 
Czerwonego K rzyża z urządzenia gw iazdki dla 
rannych w ykazuje, że obdarzono we Lwowie 
6.714, na p row incji 4.190, ogółem więc 10.904 o- 
sób. W  tej liczbie -mieści się obok rannych persona! 
.san itarny  szpitali. P odarki sk ładały  się z drobno­
s te k  pożytecznych, ja k  szaliki, chustk i do nosa, 
bielizna, ręczniki, ogrzewacze, no ta tn ik i, ołówki, 
dalej z podarków  do jedzenia, jak  strucli, czeko­
lady, fig, ponadto  z upom inków, głów nie obraz­
ków. Papierosów  rozdano 80.000 sztuk. Oficerowie 
w sanatóryum  Iwowskiem otrzj-mali opraw ioną 
„G w iazdkę w okopach", lub kom plet kartek , wy- 
danj-ch przez Gal. Krzyż Czerwony. P onadto  pa­
nie Oddziału S am arytańskiego, k tó rego  przewodni­
czącą je st p. A niela Szaw łow ska, posłały  słodyczy 
do szwalni Gal. Czerw. K rzyża dla 50 osób; do 
Ochronki przy ul. A kadem ickiej dla 60 dzieci i dla 
80 najuboższych dzieci w „O ddaleniu".

Około 300 jeńców rosyjskich ze wschodniego ga­
licyjskiego terenu wojny onegdaj prowadzono ra­
no ulicam i m iasta.

Dwoje dziew cząt M arya Sondow a i T ekla P ro ­
kopowicz z G ajów  sm oleńskich przyjechały wczo­
raj z uchodżtw a w Leoben za paszportem , ale bez 
grosza. Znalazłszy się na bruku lwowskim, w y­
głodniałe, zziębnięte, nie um iały sobie dać rady. 
K toś im poradził, by  Bię zgłosiły na policyę. P o­
szły więc tam  i prosiły  o odstaw-ienie do rodzinnej
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wioski. Policy a odesłała tułaczki do aresztów' 
tnie jakich? skąd będą wyszupasowane.

Bollna — majoictn. „Gaz. Wiecz.“ donosi i  Lu- 
blina: Komendant kawaleryi pierw szej brygady Le­
gionów polskich, rotmistrz Władysław B e 1 i n a, 
otrzymał rangę majora.

Przepisy paszportowe dla podróżnych do Nie­
miec doznały, jak komunikuje cesarsko-niemiecki 
konsulat znacznych zaostrzeń, tak, iż przekrocze­
nie niemieckiej granicy bez wykazania się, iż za­
chodzi nagląca potrzeba podróży, jest niedopusz­
czalne. *

Celem uniknięcia nieporozumień, podaje konsu­
lat warunki, pod jakiemi podróż w obszarze Nie­
miec jest możliwą. 1. Paszport. Musi on być w Ga­
licy 1 i Bukowinie wystawiony przez ck. starostwo 
lub dyrekcyę policyi i ważny jest tylko dla obywa­
teli austryackich. Osoby pochodzące z Król. pol­
skiego muszą mieć paszport wystawiony przez po 
selstwo hiszpańskie w Wiedniu. Paszport ma za­
wierać opis osoby, urzędownie poświadczoną foto­
grafię i własnoręczny podpis petenta, a nadto klau­
zulę, iż paszport ważny jest do podróży do Nie­
miec.

2) Paszport otrzyma w konsulacie wizę do po­
dróży jedynie w tym wypadku, jeżeli przyczyna i 
r d  podróży nie podlega żadnym zarzutom, a nad­
to sama podróż okazuje się konieczną. W celach 
handlowych należy wykazać, iż sprawa nie da się 
załatwić w drodze pisemnej. Odwiedziny rodziny i 
przyjaciół tylko wówczas są dopuszczalne jeżeli za­
chodzi konieczność odwiedzin, którą należy upraw- 
dopodóbnlć. Wogóle podróże do Niemiec, dopusz­
czalne są jodynie w ryzie niedającej się usunąć ko­
nieczności.

3. Zagraniczne paszporty wymagają do każdego 
wyjazdu nowrej wizy konsula.

4. Celem uzyskania wizy, należy w konsulacie 
jawić się o s o b i ś c i e ,  pomijając wyjątkowe wy-, 
pad ki, iż petent znany jest w konsulacie osobiście
i wszystkie warunki uzyskania wizy posiada.

5. Dla każdej osoby, przy każdej nowej wizie 
należy przedłożyć dwie fotografie, takie same, ja­
kie nalepione są w paszporcie.

Należytość za wizę wynosi 4 K 05 h.
Z Andrychowa piszą nam: Dzień '25 i 26 grudnia 

mile wspomina*: będą żołnierze rekonwalescenci; 
w tych dniach przy pomocy Towarzystwa „Czer­
wonego Krzyża11, które przez swą reprezentantkę 
i . hrabinę Romerową z Inwałdu nadesłało podarki 
w książkach, bieliźnie, urządziło koło andrychow- 
skle Ligi Kobiet gwiazdkę dla około 250 żołnierzy. 
W lokalu „Czytelni urzędniczej" pięknie dekoro­
wanym w nastroju serdecznym spędzili żołnierze 
przez obydwa wieczory po kilka godzin jakby u 
siebie i wśród swoich. Po przemówieniach na te­
mat uroczystości, wygłoszonych przez miejsco­
wych księży, oraz pp. porucznika Yoglera i st. le­
karza wojskowego Dra Harasuskiego na cześć ce­
sarza, obdzieliły panie gospodynie uroczystości 
między gości-żolnierzy suto zastawiony stół, a ka­
żdemu z osobna wręczyły upominki gwiazdkowa 
w przygotowanych pakietach. Orkiestra amatorska 
ze współudziałem p. por. Voglera i Dra Harasuskie­
go pod kierownictwem p. Dra Hommego odegrała 
kilka kolęd a w czasie wieczerzy wieniec polskich 
pieśni. Przy bogato przybranem drzewku odśpie- 
W.ąlj żołnierze szereg kolęd polskich i ruskich. Ro­
le gospodyń pełniły pp. hr. Bobrowska, Frysiowa. 
mecenasową Mąlcową, Stępkowa i inne. Uroczy 
stość nos}!,* znamiona szczerej serdeczności, wy­
warła też na obecnych niezątarte wrażenie.

Warum fcyk Y dienf nieht bel Mi|itaer?... „Wiek 
N ow y’ donosi v> koreajiopdencyi z Przemyślą u 
rozwkdroożnieniu się tam denuncyatoratwa,, Jak  
czytamy tam, wdadze otrzymują często anonimy, a 
szumowiny przemyskie zasypują władze staje na 
stępującymi pytaniami: „Waruin dient, Icyk X.,: 
uicht bei Militaer?! — etc. etc.“ Lecz na tern nie 
koniec, gdyż denuncyuje się także organy policyj­
ne, przed wyższą władzą wojskową. Wprawdzie 
tćgp rodzaje anonimy Idą do kosza, lecz system 
dennącyacyi należy napiętnować publicznie.

Księgami# wiedeński# robiły w ubiegłym roku 
O 10U pre, lepsze interesy niż w innych lątach, J a ­
ko charakterystyczne podają księgarze, że publicz­
ność w tym roku nie kupowała zasadniczo książek
0 wojnie.

Anj Pob#rdo, an| Doberdob, tylko Dobrdo, J e ­
den z przyjaciół naszego pisma z Abazyi dorzucą 
jeszcze stowo do kwestyi, jak brzmi autentycznie 
nazwa tej głośnej miejscowości południowego 
frontu bojowego, którą biuletyny urzędowe naby­
wają z wioska „Doberdo", Swojego cząsu wyło­
niło się wyjaśnienie, że w oryginalnem brzmieniu 
słuwędakiem (gdyż okolice nad tłoczą zamieszka­
ją Słoweńcy) ów punkt wojenny zwie się: Pober- 
dob, po polsku: „Dobry dąb“, co się też w prasie 
polskiej w znacznej części przyjęło i utarło. Po­
prawka ta  nie wydaje się przecież słuszna, choćby 
dlatego, że skojarzenie pojęć; dobry i dąb wygląda 
zbyt nienaturalnie, Korespondent nasz z Abazyi 
utrzymuje, te  prawdziwa słoweńska nązwa tej 
miejscowości brzmi: „Dobrdo", że pochodzi od wy­
razu „brdo", co w języku słoweńskim i chorwackim 
znaczy góra, „Dobrdo" oznacza więc jakby „Pod­
górze", dostęp do góry. Znany u górali ruskich 
wyraz „debra" może ma z tem jakowy związek- 
Niech fachowcy językowi rozstrzygną ten problem, 
dopóki dymy armatnie okrążają Poberdo, 
względnie Doberdob, względnie Dobrdo,

OJ szynkar&y przed sądem. W Czeskich Ęudziejp- 
w kach wszyscy miejscowi restauratorzy w liczbie
01 podnieśli solidarnie cenę piwa o 4 haJerze na li­
trze, z tego rzekomo powodu, że skutkiem wielkie­
go ograniczenia produkcyi piwa browary niedo- 
starczają im takiej ilości tego napoju, jaką konie­
cznie sprzedać muszą, aby z zysku pokryć wydatki 
I utrzymać egzystencyę swych przedsiębiorstw. 
Konsumenci jednak nie przyjęli tego tłoinaczenia 
się restauratorów i zrobili doniesienie do sądu kar­
nego, który wytoczył wszystkim winow ajcom śledz­
two o podbijanie c*n. Pierwszego przesłuchano 
przewodniczącego stowarzyszenia gospodnio-szyn-
karskiego Wacława Benesza, Sprawa cala budzi
w mieście wielkie zainteresowanie,

Z Sosnowca donosi „Gaz. Po)."; W tyci; dniach 
wyjechało z Sosnowca wielu nietylko młodych leci 
i starszych mężczyzn, którzy otrzymali posady na 
terenie Królestwa, okupowanym przez Austro* 
Węgry.

W jednym ze sklepów pizy ulicy Modrzejowsklej 
w Sosnowcu railicya miejska wykryła „fabrykę" 
podrabianej herbaty. Cały transport tego falsyfi­
katu, w- ilości 44 pudów, opieczętowano i skonfi­
skowano, a pomysłowego „fabrykanta" pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej.

W alka z bandytami. „D. L. Ztg.“ pisze: W latach 
po rewolueyi rosyjskiej bandytyzm w Królestwie 
Polakiem wzmógł się bardzo. Należało wtedy 
przedsięwziąć energiczne kroki przeciw tej pladze.

Lecz wszystkie środki, wtedy zastosowane, nie mo­
gły zwalczyć bandytyzmu w Polsce i po dziś dzień 
zdarzają się jeszcze ciągle napady rabunkowe 1 
mordercze, które przerażają swem okrucieństwem. 
Władza niemiecka w okupowanym kraju przedsię­
bierze przeciw bandytom najenergiczniejsze środki, 
tak, że bardzo znaczna liczba bandytów została 
ujęta i skazana. W skutek tej ostrożności i stanow­
czości podoficera i 2 żołnierzy udało się wykryć d. 
31 z. m dwóch bandytów, W ładysława i K onstan­
tego Kobalskich w Ruczycach—Micorzu. Obaj ban­
dyci nocowali na folwarku właściciela Błaszczyka. 
Gdy spostrzegli, że dom jest osaczony przez żoł­
nierzy, zaczęli strzelać z rewolwerów i zabili przy 
tom 18-letniego Jan a  Błaszczyka, który wyszedł 
z domu mimo zakazu żołnierzy. Udało się tu are­
sztować bandytę, Konstantego Kobalskiego. Drugi 
Kobąlski uciekł w pole, gdzie go zastrzelono.

Na rzecz ofiar wojny w Królestwie. Z Berlina do­
noszą, że utworzył się tam komitet pod nazwą: 
„Koło niesienia pomocy mieszkańcom Królestwa 
Polskiego, poszkodowanym przez wojnę i przeby­
wającym w Berlinie".

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Staraniem pospolitaków, pow ołanych do  czyn­

nej służby w-ojskowej w dniach 17 i 21 stycznia 
odbędzie się b łagalne nabożeństw o w intcncyi po­
w ołanych i ich rodzin dnia 16 stycznia 1916 o 
godz. 10 i pól rano w kościele ś w. K r  z y ż a 
w K rakow ie; zaś o godz. 3 popołudniu będzie ob­
chodzona Droga krzyżowa we wspomnianym ko­
ściele. Grono pospolitaków  zaprasza uprzejmie 
Szanowną P. T. Publiczność do wzięcia udziału 
w nabożeństw ie i w obchodzeniu Drogi krzyżowej.

Z Dyrekcyi Seminaryum naucz, męskiego komuni­
kują nam, że w nadzwyczajnym terminie w miesiącu 
lutym zasiadać mogą do poprawczego, względnie ca­
łego egzaminu dojrzałości wszyscy kandydaci repro- 
bowani w jesieni 1915 z jednego przedmiotu, tudzież 
tacy, którzy w normalnych stosunkach mieli już wa­
runki do przystąpienia do egzaminu dojrzałości z po­
czął kicin roku 1915/16. Podanie o przypuszczenie do 
egzaminu poprawczego, należy wnosić do c. k. Rady 
Szkolnej krajowej, zaś podanie o przypuszczenie do 
całego egzaminu mają być wnoszone do Dyrekcyi Se­
minaryum. Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
25 b. m.

Akademickie Kolo T. S. L. podaje do wiadomości, 
że z dnićin 15 b. m. wznowiło swą działalność. Znaj­
dując się w trudnem położeniu, uprasza o jak najszer­
sze poparcie społeczeństwa. Wszelkich iuformacyj 
udziela się i wpisy przyjmuje się w lokalu Koła prży 
ul. Gołębiej I. 20, w godzinach dyżuru między 6—8 
wieczorom.

, Wykłady pszczelnictwa, organizowane przy kursach 
ogrod. Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie, roz­
poczną się w poniedziałek dn. 17 I). m. o godz. 9 rano 
w Studyum Roln. Aleja Mickiewicza 17. W ykładać bę­
dzie p . insp. Lorenc, członek Wydziału Tow. Ogrodn. 

i „Czytelnia katolicka polska" (ul. Sienna 5, parter) 
urządza w niedzielę dn. 16 stycznia b. r. o godz. 6 
wieczorem odczyt Dra Kazimierza Lubeokiego na te­
mat „Betlejem". Na zakończenie obrazy świetlne. — 
Ó stęp 60 hal.

Z poczty komunikują nam: Na terenie Królestwa 
Polskiego, obsadzonym przez wojska austryacko-wę- 
gierskie, otwarty został dla ruchu prywatnego c. i k. 
Etapowy urząd pocztowy w W o cl z i s 1 a w i u. — 
W obrocie pocztowym z tym urzędem dopuszczone są: 
a) przy nadaniu: karty korespondencyjne, otwarte li- 
sty, druki (gazety) i próbki towarowe; b) przy dorę­
czeniu: karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte 
listy, druki (gazety), próbki towarowe i pakiety bez 
deklarowanej wartości do 5 klg. wagi.

Telegramy prywatne. D yrekcja poczt i telegrafów 
'donosi:' Ruch telegramów prywatnych dopuszczony 
został w następujących urzędach pocztowych i tele 
graficznych Bitków,' Bohorodczany, Halicz,’ Jąrcmeze, 
Jasionów Górny, Kuty, Łysieć, Nadworną, Pasieczna, 
Poczeniżyn, Stanisławów i Słotwjna,

„Gazeta mieszkań", Po przerwie spowodowanej wy- 
padkami wojennymi zaczęła znowu wychodzić „Gazeta 
mieSzTcatF', "zawierającą centralny~WyRąz' wólnyćh T po­
szukiwanych mieszkań- Cena egzemplarza 20 h. Do 
nabycia w administracyi ul. Karmelicka 1, 15 parter, 
w agencyach, trafikach i sklepach z przyborami pi­
śmiennymi,

' Przypominam członkom Sodalicyl Pań wiejskich 
zieiui krakowskiej, że zebranie nasze odbędzie s i* dn, 
22 I), m, w lokalu przy ul. Szewskiej 1. 5, zaś Msza św, 
o godz, 8-ej w kaplicy sodalicyjnej. Z. Popielówna,

Antoni Rzeźnicki donosi swej rodzinie w Kutnie, 
pow. warszawskim, że leczy się w krakowskim szpitalu 
lorteeznym nr. 4 oddział 3, Teofil zaś jest W niewoli,

Odznaczenie. P r  A dam  % e c h e n t  e r % Bochni, 
sekretarz R ady Najwyższego T rybunału  w W ie­
dniu, obecnie nad porucznik i t. zw, pierwszy oficer 
bateryi drugiej tureckiego pułku haubic polnych, 
o trzym ał za waleczno i znakom ite zachow anie się 
wobec nieprzyjaciela najwyższe cesarskie uznani"
• signum laudis),

Mianowania profesorów glmn, Ostatnia „Gazetą 
Lwowska" przy i.psi najświeższe mianowania profeso­
rów gimnazyalńych VII rangę służbową nadano nastę­
pującym profesorom* Leonowi Polnickiemu i Leoń- 
,-yusz'owi kilim ie w gimnazywtn a jęz, wykł, rus. w Ko­
lon yj; Janowi Śnieżkowi w gimn, św, Anny W Krąko- 
zyum sw. Jącką w Krakowie; Albinowi Schreyerowi 
wic; Drowj Aleksandrowi Czocnyńskiemu w gimna-- 
w filji tegp gin.nązyum; Włodzimierzowi Sjużewskie 
mu w gimn. iii w Krakowie; Drowi Ludwikowi Bora^ 
tyńskiemu w gimn. real, (IV) w Krakowie; Woioie- 
chowi CacWowi i Feliksowi Gątkiewiczowi w gimn,
V w Krakowie; X. Janowi Turkiewiczowi w gimn. I 
(filia) wc Lwowje; Gustawowi Lettnerowl; Drowi Teo­
dorowi Nącherowi i Antoniemu Zubozewskiemu w 
gimn, il we Lwowie; Emanuelowi Roszczę w gimn. III 
we Lwowie: X. Damianowi Lapotyńskiemu W gimn*
V wc Lwowie; Drowi Wiktorowi Hahnowi w gimn, 
real. (VIII) we Lwowie; X. Janowi Trznadlowi w gimn* 
z jęz. wykł. poi. w Przemyślu; Adamowi Pytlowi W 
gimn, w Sanoku; Ludwikowi Brylińskiemu w szkole 
realnej w Stanisławowie*

N E K R O L O G I A .
ś . p. Maryan Sokołowski. W szpitalu wojskowym; 

we Lwowie, jak donieśliśmy już, zmarł wsku­
tek zarażenia się tyfusem plamistym ś. p, Maryan 
8 o k o ł o w s k  i, lekarz z Krakowa, Był to jeden 
l  młodszych naszych lekarzy, zapowiadający wie­
le wiedzą, talentem i umiłowaniem swego szczytne­
go zawodu. Ale była to ponadto dusza bohaterska, 
która całym blaskiem zajaśniała w  'akcie swego 
tragicznego zgonu, i dlatego z podwójnym żalem 
i czcią trzeba to iinię zapisać do szeregu ciężkich 
strat, o które zubożyła nas już ta  straszliwa woj­
na, ś, p. Dr Sokołowski zgasł w kwiecie wieku, 
I r. w r, 1883, wychowaniec uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, następnie asystent przy katedrze ana­
tomii prof. Kostaneckiego, w chwili wybuchu woj­
ny poszedł na front, zkąd już nie miał powrócić, 
gdzie strawił ostatnie półtora roku młodego, peł­
nego wspaniałych zadatków życia, przebywając 
całą zeszłoroczną ciężką kampanię zimową w Kar­
patach, pracując w szpitalu polowym i niosąc z po­
święceniem wszystkich sił pomoc cierpiącym. Ort 
kilku miesięcy pochłaniała go wytężona praca o- 
koło tępienia epidemii tyfusu plamistego we wscho­
dniej części kraju, w okolicy Buska i Glinian. Na 
niebezpiecznej tej placówce śmierć czyhała ze­
wsząd. I dosięgła go, kiedy ponad swój obowiązek 
służbowy spieszył z ratunkiem ludności cywilnej, 
dziesiątkowanej zarazą, i sam padł jej ofiarą. Nie­
strudzenie czynny, dzień i noc na usługach eho-
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rych, najmniej patrzący na właśne bezpieczeństwo, 
zginął na stanowisku najpiękniejszy, najbardziej 
wzniosły typ rycerza tej wojny: lekarz-bohater. 
Nietylko mężny i poświęcający się duch ożywia? 
ś. p. Sokołowskiego, ale i przedziwnie wrażliwe i 
tkliw e bilo w nim serce. Ludność, wrśród której tę­
pił zarazę, cierpiała niedostatek. Więc lekarz-Sa- 
marytanin wspomagał ją ze swego skromnego żoł­
du, kupował jej żywność, odzież, w tykał grosz, 
rozdając nieraz wszystko, co sam posiadał Śladem 
wojennej nędzy posuwała się ta  młoda, miłosierna, 
błogosławiona ręka. Opodal morderczych walk ma­
nifestował się wśród aktów codziennej ofiary czło- 
uiek-bliźni. Gdy w ofierze tej strawiło się i życie 
ś. p. Sokołowskiego, niechaj prócz salw żołnier­
skich, oddanych nad grobem, odda mu cześć także 
społeczeństwo, 7. którego wyszedł, z żalem, że no­
wą dotknięte zostało stratą, z otuchą i dumą ra­
dosną, że może takie straty  ponosić.

Nu K. B. K. złożono; Hr. Tyszkiewiczowie 1000 K; 
Michał Malec (Wiedeń) 50 K; K asa oszczędności i po­
życzek w Stopnicach Królewskich p. Tymbark 170 K; 
Uczenice II kl. wydz. w Gorlicach na Warszawę 9 K 
20 h; X. Michał je ż  katecheta w Ropczycach 200 K; 
Kazimierz Terlecki (Łańcut) 2 K; C. k. Starostwo w 
Rzeszowie (ściągnięte karv) 100 K; Władysław Wło­
darczyk (Borysław) 300 K  (a to 150 K na K. B. K., 
50 K na Schronisko dla dzieci po legionistach, 50 K 
na Doiu sierocy w Prądniku Białym, 50 K nu pow­
stańców z r. 1863); Zwierzchność gminna w Burwał 
dzic Dolnym 25 K; X. Al. Całka w Bielczy p. Biadoliny 
104 K 24 ti; Władysław Muller (Lublin) 100 K; Ordina- 
liat, yescoviile di Parenzo Fola Par 600 K; Parafia 
Trzebinia 114 K 20 h; Piotr Stępek (Haczów) 4 K; 
Leonowie Puzynowie (Ołomuniec; dla biednych w Kró­
lestwie Dolskiem 250 K, Koro. Franciszek Żuliński K. 
K. Urkeifoldhaubitz Baterie Nr. 4 Fćldpost 53 35 K; 
Parafia Barwahl na Warszawę 10 K; Jujian Kwieciń­
ski (Kraków) 500 K: Hr. Zbigniew Lanckofoński (Mon- 
trens Suisse) 5000 K; X. Zygmunt Świder (Ameryka) 
na rodziny sieroce 100 K; Marcin Puchała (Międzybro­
dzie) 22 K; Parafia Libiąż 43 K; Książęco-Biskupi 
Konsystorz Marburg 10072 K 59 1;; Spółka oszczędno­
ści i pożyczek Hyżne 32 K 20 h; X. Kędzior od dzieci 
z. Bachowie na Dom Sierocy w Białym Prądniku 
40 K: X. .1. Mieloch T. J. (Nowy Sącz) 43 K 40 h; 
Paweł Breńko (Łańcut; 10 K; Helena, Krzysztof, Zofia 
Morawscy z. „Gwiazdki" 30 K; W. A. reszta z fun­
duszu „Gwiazdki" dla rekonwalescentów 2 K 92 h; 
Dr Wiktor Wornikowski I rata styczniowa z dekla­
rowanych 300 K 25 K; Ferdynand Hosick 20 K; N. 
N. 2 K; I)r Henryk Szarski 200 K; Wiktor Suski (I 
rata styczniowa z deklarowanych 600 K; 50 K; Dr 
Zdzisław Kolkiewicz 20 K; Komitet Oeneralny Szwaj­
carski w Vevey dla ofiar w O ulicy i i Królestwie Pol­
skiem 436.095 K 5 h; Dyecezya Siiten w Szwajeaiyi 
9.240 K 60 h; Spółka oszczędności i pożyczek w Klim­
kowie 35 K; Powtórzone z powodu pomyłki: Cech rze- 
żników w Nowym Targu na głodnych w Warszawie 
100 K; Cech rz.eżników na cele K. B. K. 200 K.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Program
na styczeń:

P iątek  dnia 14 stycznia o godz. 7 wiecz.: Prof. 
Dr Michał S iedlecki: „P aństw a zwierzęce (z obra­
zami św ietlnym i).

Wzięcie Cetynii.
W iedeń, 14. stycznia, g. 10 rano. 

Urzędowo donoszą dnia 14. stycznia.
Stolica Czarnogóry jest w naszych rękach. 

Ścigając pobitego nieprzyjaciela, wojska na­
sze wkroczyły wczoraj popołudniu do Cetynjl, 
rezydencyi króla czarnogórskiego. Miasto jest 
nienaruszone, ludność spokojna*

Z astępca szefa sz tabu  je n m ln e g o , v . Hoefer, 
m arszałek polny porucznik.

Ofenzywa w Czarnogórze.
Obręcz, ja k ą  w ojska austro-w ęgiersk ie  opa­

sały  C z a r n o g ó r ę ,  zacieśnia się coraz b ar­
dziej. R ów nocześnie z dwóch stron , od w schodu 
i zachodu południow ej podstaw y C zarnogóry, 
zdążają k u  sobie dw ie głów ne g ru p y  arm ii gen. 
K o e v  e s s a , zm ierzając do odcięcia .Starej 
C zarnogóry od Albanii.

Obie g ru p y  opanow ały  już p u n k ty  w yjścia po­
przecznej południow ej drogi czarnogórskiej, 
w iodącej z R e r a  n e  przez A ndrejevicę, Podgo- 
Vicę i C etynię do C a t t a r o ,  i po opanow aniu 
C e t y u i i, od k tó re j w edług o sta tn ieg o  kom u­
n ika tu  dzieli zachodnią a ustro-w ęgierską grupę 
zaledw ie G km ,, g rupy  te  oddzielać będzie w li­
nii pow ietrznej przestrzeń jedyn ie  95 km . Z naj­
dującym  się w ew nątrz  lub w i>ółnocnej g ran icy  
w ojskom  czarnogórsk im  nie pozostaje  już obe­
cnie nic innego, ja k  ty lko  przed grożącem  osa­
czeniem  ja k  najspieszniej rozpocząć odw rót ku. 
południow i, do północnej Albanii.

O becną ofenzyw ę rozpoczęła sandżacka g rhpa 
w ojsk a ust to- w ęgierskich. Ja k o  najw ażniejszy  
cel s tra teg iczn y  p r z y św ie c a ło  jej opanow anie 
B e r a n  e, u fo rtyfikow anej m iejscow ości stano­
wiącej klucz do w sp o m n ia n ej pow yżej poprze­
cznej czarnogórsk iej linii kom unikacyjnej.

Linia obronna C zam ogórców  biegła tu  n ieja­
ko w półkolu  w oddaleniu  12— 20 km . na północ 
i wschód od B erane, P oczyna ła  się ona koło 
M o j k o v a  c w kolan ie  rzeki T ary , k tó ra  w 
tem  m iejscu z k ie ru n k u  północnego przybiera 
k ierunek  północno-zachodni. Biegła następnie 
na w schód, do G uduzy n d  L i m e m  (18 km . 
na północ od B erane) i zwróciwszy się na połu­
dniow y w schód k u  R o ż a j o w i  (22 km . od 
Berane) k ierow ała  się następnie k u  południow i 
uchodząc między I p e k  i e m a P lavą w  półno­
cne góry  albańskie .

G rupa sandżacka paru tygodn iow y  w ypoczy­
nek  um iała w ykorzystać. Zapew niła sobie po łą­
czenie kom unikacy jne  z ty łam i, zabezpieczając 
dowóz am unicyi i żyw ności przez bezdrożne, 
zdobyte obszary.

N a podstaw ie topograficznego rozłożenia się 
czarnogórskiej głów nej linii obronnej, ogólny 
pochód w ojsk austro-w ęgierskich ob ją ł trzy  k ie ­
runki, Na praw em  skrzydle  w' górę biegu T a r y  
(przez M ojkovac) ku  południow i, w centrum  od 
R o ż a  j a k u  B e r a n e  i na lew em  skrzyd le  z 
I p e k  u k u  P 1 a v  a  i G usinje. Pochód ten  do­
prow adził centrum  do zupełnego sukcesu, s tre ­
szczającego się w opanow aniu  B e r a n e ,  i od­
rzuceniu C zam ogórców  poza L i m.

Tym czasem  n a  zachodnim  froncie czarnogór­
skim zdobycie Ł o w c z e  n u  sta ło  się punktem  
w yjścia do dalszych operacyi zachodniej g rupy  
arm ii gen. K oevessa. Lewe skrzydło  te j g rupy  
ruszyło naprzód  przez graniczne góry  n a  pó.łuoó 
od C a t t a r o  m iędzy m iejscow ościam i () r  a * 
c e v a  c a G r  a h o v o, na  fropcie około 23 km. 
P raw e skrzydło  opanęw ało  natom iast B u  d u ę 
i p rzystępu je  tem  sąm epi d °  zupełnego oczy­

szczenia z C zam ogórców  południow ego k ra ń ­
cow ego cyplu D a l  m a  c y i, m iędzy m iejscow o­
ściam i S p  i z z a a  B u d u a.

N ajw iększe sukcesy  m a do zanotow ania cen­
trum . P o  wzięciu Ł o w c z e  n u  zdąża ono se r­
p en tynow ą drogą do C e t y n i  i, k tó ra  zapew ne 
dzisiaj je s t już wr austro-w ęgiersk ich  rękach . 
Pochód u łatw ia tu  okoliczność, że C etyn ia  le ­
ży w kotlin ie, i na drodze do  niej postępujące 
naprzód w ejska nie m uszą pokonyw ać w znie­
sień. O bsadzenie C etynii s tan ie  się siłą fak tu , 
punktem  w yjścia do dalszego pochodu w głąb 
nizinnej, południow ej części C zarnogóry, a 
w szczególności ku Ri j e c e, p u n k tu  węzłowego 
drogi na wschód do P o d g o r i c y  i na po­
łudnie przez Y irpazar do jeziora S k  u t a r i i 
A n t i v a r  i, jedynego  czarnogórskiego portu .

W pochodzie na Cetynię.
Wiedeń. (Teł. pryw .) K oresponden t w ojenny 

E. L e n n h o f f  donosi z k w a te ry  prasow ej: Na 
Ł o w ' c z e n i e  w ybudow ali C zam ogórcy  t r z y  
s i l n e  li n i e o b r o n n e .  P ierw sza w yposażona 
była w  działa przew ażnie w łoskie. Na drugiej, 
najsiln iej w' a r ty le ry ę  w yposażonej, um ieszczo­
ne by ły  15-centym etrow c francuskie  haubice, 
system u Rim aillho, obsługiw ane wr początkach 
w ojny przez francuskich żołnierzy. T rzecia linia 
sk ład a ła  się z ciężkich dzia ł główmie rosyjskich , 
o kalibrze 21 i 24 cm.

S tanow iska  a r ty le iy i b y ły  częścią o tw arte , 
częścią zaś w ybetonow ane i opancerzone. S tale 
przym ocow ane działa m usiały być przy odw ro­
cie porzucone, tak . że ocalono jedyn ie  działa 
górskie.

Ł  o w e z e n ufortyfikow ali C zarnogórcy pod 
kierow nictw em  generałów  rosyjskich.

Zdobycie Low czenu doprow adziło  do zdoby­
cia drugiej g rupy  stanow isk , znajdu jących  się 
około 2000 kroków  za szczytem  góry , c iągną­
cych się od morza ku Zalesiu. Obroną Łowrczenu 
kierow ali ks. 1’ i o t r, syn kró la  i gen. M a r t  i- 
n o v i c.

Pochód na C e t y n i ę  rozw ija się pom yślnie. 
C etynia jest w ażnym  punktem  w ęzłow ym . — 
Rozchodzą się z niej drogi w' k ie runku  pó łno­
cnym  do Niksic, na wschód do P odgoricy , na 
zachód przez Łowutzen do C attaro  i na południe 
przez Rijekę do A ntivari i D nlcigno.

( Men żyw a w obszarze B u d u y, doprow adziła 
po obsadzeniu m iasta do zdobycia w ysokiej na 
1350 m. góry  M ajnia Yrch. W yparcie Czarno­
góro ów  l  M ajnia Vrch, au tom atyczn ie  p row a­
dzi do odzyskania  rów nież San S tefano , Sa- 
ste lla tna  i Sutom ore.

Serbowie na Korfu.
Wiedeń. (Teł. pryw .) „Siidslav. K orr."  do­

nosi z A ten, iż na w yspę K orfu przyby ł serbski 
następca tronu ks. A l e k s a n d e r  i gen. P  u- 
t n i k . W edług w iadom ości z B erlina, p refek t 
K orfu wręczył francuskiem u kom endantow i p ro ­
te s t przeciw  okupacyi w yspy.

Na A c b i 1 1 e i o n i e, stanow iącym  w łasność 
n iem ieckiego cesarza  w yw ieszono francuską  
chorągiew . Achilleion obsadziło 100 żołnierzy.

Dookoła Salonik.
Wiedeń. (Teł. pryw .) „Sfldślay.. K or.“ donosi 

z A ten  za pism em  „A th ina i": W  czasie sw ych o- 
sta tn ich  odw iedzin  w  Salon ikach  m iał generał 
C a s t e  1 n  a  u  ośw iadczyć, że w szelka w iększa 
a k cy a  ze s trony  w ojsk  en ten ty  nie może 
być w cześniej p o d ję ta  ,aż w ysadzone tam  woj­
sk a  nie będą trzy k ro tn ie  w iększe niż obecne, 
ja k  również obecne fo rty fikacye  koło  m iasta 
należycie um ocnione.

O rgan  rządow y „E m bros“ odpow iadając  na 
opinię pew nych kół, iż G recya m usi zabronić 
w kroczenia w ojsk sprzym ierzonych pisze: J a k  
w ylądow anie arm ii en ten ty  i usadow ienie się 
ich nastąp iło  bez uprzedniego porozum ienia się 
z rządem  greckim , ta k  i w kroczenie sprzym ie­
rzonych  je s t kw estyą  sw obodnego ich dz ia ła ­
nia, w ynikłego w sku tek  stanow iska czwórpo- 
rozum ienią. G dyby G recya  chciała bronić sw ych 
praw , to  m usiałaby  to  uczynić wobec en ten ty  
przed zajęciem  Salonik. Obecnie G recya może 
ty lko  dom agać się g w a ra n c ji  odzyskan ia  

swych terenów  po ukończeniu w alk, na  nich to ­
czących się.

Saloniki Ypres Wschodu.
Berlin. (Tel. pryw .) „B crłiner T ag eb la tt"  do­

nosi: W edług w iadom ości z L ondynu  A nglicy 
zam ierzają Saloniki u c z y n i ć  d r  u g  i e m 
Y p r e s .  W ojska angielsko-francuskie  zdają  sic 
spodziew ać g łów nego  a ta k u  od zachodu.

Balkl przy opuszczeniu Gailipoli.
Londyn. (Tel. pryw .) B iuro R eu te ra  przyno­

si następu jące  spraw ozdanie generała  M o n -  
r o e ‘g  o, dow ódcy w ojsk  francuskich  na Gal- 
lipoli: D nia  7. s tycznia  m iędzy godz. pół 2 a 
3 popołudniu  podjęli T u rcy  koło K a p  H e 11 e s 
gw ałtow ny  a ta k  na angielskie stanow iska. N a­
sze row y strzeleck ie  by ły  pod n ieustannym  

ogniem . O godz. 4 -tej rozpoczęli T u rcy  g w ałto ­
w ny ogień k a rab inow y  i w ysadzili w dw óch 
pun k tach  dwie minjn K w adrans później u d e­
rzyli na cały  nasz fro n t bagnetam i. A tak  po- 
wńódł się jedyn ie  w dwóch pu n k tach . Pułk  

S taffordshire został zupełnie w y p arty . W ielka 
liczba a tak u jący ch  T u rk ó w  poleg ła  lub odnio­
sła rany.

Dnia 8. bm. m orze by ło  spoko jne, jed n ak  o 
godzinie 4-tej w ybuchła gw ałtow na burza. D o­
p iero  około północy było m ożliw e użycie m o­
stów  do  lądow ania  i łodzi przew ozow ych. W 
k ilku  m iejscach załadow yw anie  na o k rę ty  było 
niem ożliwe. Mimo trudności, ca ły  program  o g o ­
dzinie 4 rano  by ł już w yczerpany. Od 9 godz. 
w ieczorem  a r ty le ry a  tu re c k a  zupełnie m ilczała, 
dopóki zapasów  naszych  nie podpaliliśm y. W ten ­
czas dopiero ośw ietlili T u rcy  fron t czerw onem  
św iatłem  i rozpoczęli na  całe w ybrzeże, gdzie 
m y znajdow aliśm y się, i na d ru g ą  linię rowów 
strzeleckioh gw ałtow ny  ogień. Ogień ten  trw a ł 
godzinę, aż do św itu.

Wojaka a GałUpoB.
Berlin. (T el, p ryw ,) „Yossische Zeitung" do­

nos? z Amsterdamu: Wojska angielskie z G a l ­
i i  p 01 i 'Zostały przewiezione'do P o r t  S a i d

Str. 8.

i A l e k s a n d r y  i. W ojska francuskie  w ylą­
dow ały  na  jednej z w ysp przed Salonikam i, aby  
nasiępnie  odbyć podróż do F  r a n c y  i.

Sprawozdani! nisprzriacielsldch sztabów.
Wiedeń. (T. B.) Z głów nej k w a te ry  prasow ej 

donoszą.

Komunikat włoski.
D nia 11 st> 'cznia: W ieczorem  dn. 9 b. m. z 

g ó ry  Ghelo na. północnjr wschód od R o v  e r  e_- 
t o n ieprzj'jacie l ostrzeliw ał nasze stanow isko 
zapalającym i się granatam i. Podczas następnej 
nocy nasze straże  przednie doniosły o  wielkim  
pożarze w R  o v  e r  e t o.

W  g ó r n y m  i ś r e d n i m  b i e g u  S o c z y 
usiłow ały n ieprzy jacielsk ie  ba te ry e  z pom ocą 
aeroplanów  w ziąć nasze linie pod ogień , zostały  
j td n a k  przez naszą a rty le iy ę  skutecznie zw al­
czone. N asze ba te ry e  ochronne zm usiły n ieprzy­
jacielskie ap a ra ty  lo tnicze do trzjTnania się w 
odpow iedniej w ysokości.

W dolinie d o l n e g o  b i e g u  S o c z y  a rty - 
le iya  n iep rzy jac ielska  wzięła ponow nie pod o- 
gień dalekonośnych  dział pew ne m iejscow ości 
co spow odow ało wiele ofiar w śród ludności. W 
Rom ano jeden  z naszych  szpitali polow ych zo­
sta ł trafiony . Z pośród znajdu jących  się tam  żoł­
n ierzy czterech  zostało zab itych , ośmiu zranio­
nych.

Komunikat czarnogórski.
Bez da ty . O drzuciliśm y nieprzyjaciela wśród 

ciężkich s tra t, szczególnie w oko licy  B e r a n e  
i w k ie runku  R u g  o v  skąd  n ieprzy jaciel w y­
cofał się po zaciętej w alce. Zdobyliśm y dwa 
karabiny ' m aszynow o. Na froncie h e r c e  g o ­
ły i ń s  k  i m odparliśm y w szystk ie a tak i. Zdo­
byliśmy z pow rotem  stanow isko K u k ; gdzie­
śm y się jed n ak  nie mogli utrzy mać. W alka to ­
czy' się dalej z zaciętością.

K om unikat rosyjsk i.
Wiedeń. (T. B ) Z w ojennej k w a te ry  p raso ­

wej donoszą: Sprawrozdanie rosy jsk iego  sztabu 
generalnego  z dnia 12. s tyczn ia : N a froncie 
zachodnim  m iędzy -Olaj i W eiss (6 kilom etrów  
na południow y w schód od Olaj) próbow ał m ały 
oddział Nifemców przejść na prawy' brzeg Missy, 
został jednakże  rozproszony  przez ogień n a ­
szych posterunków . Uodczas silnych rekonen-
sansów  nad  jeziorem  K angar przed (Jzauką 

(około 40 kilom etrów  na zachód od D źw ińska; 
i na w schód od P lakanen  (blizko 20 kilom etrów ' 
na południe od R ygi), mieli nasi wywuadowcy 
s ta rc ia  z przew ażającem i nieprzyjacielskiem i si­
łami. P rzyszło  do w alk na bagnety , k tó re  m iały 
dla nas przebieg k o rzystny . Na-d kole ją  idącą od 
s tro n y  Poniew ieża zniszczyli nasi w yw iadow cy 
dw a szeregi zasieków  drucianych  i w ypędzili 
używ ając granatów ' ręcznych Niemców z ich ro­
wów.

Z Rumunii.
Zabiegi czwórporozumlenia.

Bukareszt. (Tel. pryw .) Półurzędow y dzien­
nik  „Y itto ru l"  om aw iając ofenzyw ę rosy jską  w 
B essarabii dochodzi do w niosku, że mimo osią­
gnięcia p rzez R osyau  silnych posiłków , próby 
z łam ania  fron tu  austro-w ęgiersk iego  nie m ają 
w idoków  pow odzenia. D ziennik w skazuje  dalej 
na to, że zakusy  rosy jsk ie  nie m ają  w pływ u n a  
R um unię, miino że R osya w szelkieini siłami 
s ta ra  się p rzeciągnąć k ró la  F erdynanda na 
sw ą stronę. Z łączenie się z czw órporozum ieniem  
nie leży jć d n a k  w in teresie  R um unii, a główmie 
koła w ojskow e odnoszą się bardzo zimno do 
zabiegów  rosyjskich .

400.000 żołnierzy pod bronią.
Berlin. (Tel. pryw .) „N ational Z tg" donosi: 

W edług  pryw atnych  re lacy j, nadeszłych  do Bu­
karesz tu . m ob ilizac ja  R um unii jest już ukoń­
czona. Pod bronią stoi obecnie 400.000 ludzi.

Ben Smjrnow głównodowodzącym.
Bazylea. (Tel. pryw .) P ism a szw ajcarsk ie  do­

noszą, iż jło ustąp ien iu  gen. R u z s k i e g o  do- 
w ó d z t w o  n a d  p ó ł n o c n o - z a c h o d ­
n i m  f r o n t e m  r o s y j s k i m  spraw uje gen. 
S m y r n o w.

Oficerowie francuscy w armii rosyjskiej.
Czerniowce. (Tel. pryw .) Je ń c y  rosy jscy  opo­

w iadają, iż w C h o c i m i u  i M o h i l e w r i e  
znajdu je  się s z t a b  f r a n c u s k i ,  sk ład a jący  
się z 20 oficerów , k tó rzy  przydzieleni są do k o ­
mendy' rosy jsk ie j arm ii n a  f r o n c i e  b e s -  
a r a b s k i  m. Rówmież d o  innych frontów' zo­
stali oficerow ie francuscy  przydzieleni.

NADESŁANE.

D n ia  8 s ty c z n ia  b. r . odbył s ię  Ślub 
w  k o śc ie le  św . F lo ry a n a  p. FELIKSA 
WARESZKIEW1CZA k o n e s p łs ty  c. k . 
k o le i, z panną , STANISŁAW Ą ŻE- 
GIESTOW SKĄ.

W szkole elementarnej i p r z ;g c ih ifm z e i
i nizszem gimnazyum

istniejących przy konwikcie krakowskim XX. 
Pijarów, jest jeszcze miejsce dla kilkunastu 

uczniów.
Informacyj udziela X. Prefekt Ferdynand Ko­

złowski, Pijarska 2, Kraków.

t

HEN R YK  z  d em bia n  DEM BIŃSKI
b. p o se ł ziemi Radom skiej, 

prezes Koła R atunkow ego w  Lublinie,
ur. w G órach 23 kw ietnia 1866 roku zasnął 
w Panu w W arszaw ie  11 grudnia 1915 roku. 
Pogrzeb odbyt się w Przysusze dnia 18 grudnia 
I915r. o czem zawiadamiają Krewnych i Przyjaciół 

żona i dzieci Zmarłego.
Osobne Z2wiadomienia]żałobne rozsyłane nie będą.

*



Str. 4. „Głos Narodu", dnia 14 Styczuia 1916. Nr. 23

I  Poszukiwano posady.

Ogrodnik
który ukończył 6 -letn ią praktykę 
po pierw szorzędnych ogrodach 
w W iedniu, następnie sam o­
dzielny szereg la t po dużych m a­
ją tk ach  w kraju  i zagranicą, sam  
jeden, wolny od wojska, szuka 
posady. —  Adres : Kucharczyk, 
Młoszowa, p. T rzebinia. 45

z chlubnemi poleceniami przyjmie lek- 
cyę. Zgłoszenia pod „M. N. 305“ do 

Administracyi „Gł. Nar.“.

ORGANISTA
młody, wolny od wojska, żonaty, bez­
dzietny, grający z nut z silnym i dobrym 
głosem, mogący prowadzić chór śpiewu 
mieszanego poszukuje stałej posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Grzegorz Otrębski organista w Jeleniu 

pocz. Jaworzno, pow. Chrzanów. 20

Subjekt
fryzyerski poszukuje posady na pro- 
wincyi wo'ny od wojska. — Łaskawe 
Zgłoszenia do Administracyi »Głosu Na­

rodu4 pod Józef KrzywonoB.
2352

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny słuiąee 
z krawleczyzną, kucharki ma do umie­
szczenia Biuro .Ochrony kobiet*, 
Związek Niewiast katolickich, Krupni­

cza 16. I. p. 2225

B u c h a l t e r k a
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zara-z. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu.44

P O S Z U K U J Ę
jakiejkolw iek posady lub zajęcia 
Łaskaw e zg ło szen ia : A leksander 
K rochow ski, em erytow any wach 

m istrz  żandarm , w Okocimie. 
2346

I Wolne posady

TRACZNIK
biegły i obrotny, obeznany z manipu- 
lacyą dzewną i należytem wyzyskaniem 
materyału potrzebny do tartaku Jeśnego 
w najbliższym czasie. Zgłoszenia z po­
daniem wymagań referencyi i dotych­

czasowej pracy do

Centralnego Zarządu 
DÓBR XX. SANGUSZKÓW 
w Tarnowie — Gumniska.

5k

MĘŻCZYZNA,
obeznany w prowadzeniu m storu rop­
nego w połączeniu z elektryką, potrze­
bny zaraz w Zwierzynieckiej fabryce 

octu i musztardy na Zwierzyńcu.
53

W sine
P d la  gm in i kom ite tów  odbudow y.

PAPY DACHOWE
w sz e lk ie g o  g a tu n k u  d o s ta rc z a  w  k a ż d e j ilości

RłAROHSRB F9RRYKR PRODURTÓH TEROHYGH 
PAPY D9GH0HE) 1 9SF9ŁTD

In ż, W ŁA D Y S ŁA W  KU CHARSKI
P od gó rze -Z a b ło cie

Dla k o m i t e t ó w  odbudow y  s to su je  się 
zz c e n y  ś c i ś l e  fa b r y c z n e . zz ^

— r u r — r - r - r

Snptrarbitrowaoy
obznajomiony z grą na fortepianie alho 
na fisharmonii znajdzie dogodne u- 
mieszczenie w Krakowie. Zgłoszenia 
pod A. O. do Adninistracyi .G łosu 

Narodu*

Korespondenta
Polaka, także w języku niem iec 

kim  biegłego, względnie

k o r e s p o n d e n t k i
poszukuje 47

Fabryka papieru
Wadowice.

N otaryusz, G rodyński ].
w Krakowie ul. Sławkowska 4.

potrzebuje zaraz
koncypienta z praktyką oraz 
33 rutynowanego pisarza.

AGENCI
i osoby prywatne, mające rozległe sio- 
dunki, zarobią łatwe miesięcznie 300 
so 500 K, a u t z  sprzedaż w Austryi 
dozwolonych phpierów wartościowych 
i ioaów. Kaucya nie jest wymagalną. Li­
stowne zapytania: G. Braun, Budapeszt, 

VII, Elizabetring 42. 23cO

Poszukuję
osoby dobrych form  tow arzyskich 
w ładającej biegle językiem  fran­
cuskim  n a  kilka godzin dziennie 
ja k o  tow arzyszki dla dw unasto­
le tn iej p an ien k i Zgłoszenia w Ad­
m in istracy i » Głosu N aro d n t pod 

•K ultura* . 2357

Gospodyni
średniego wieku panna lub wdo­
wa inteligentna znająca się na 
gospodarstwie i kuchni potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: Kraków, Se- 
bastyana 9 I piętro wraz z świa­

dectw am i od 2 do 4, 2345

* *  zonęcifl
®  ~ mm foioGRflficzne: ®m

1 n f l  ^ m m

^  RflRIU *
ROResporiDencyjne

szyBKo i po  cenacH nen n iższy o i 
ŁDyKónuJfe

Z f l K f a f l D  f l R L  ? 0 I 0 G R  m
„ s e c e s y t r  mm

Podgórze, Rynek 8. H  
Trzeciego maja 3. | | |

Hlf® mm

1 Kupno —  s p rz o d a i F

Poszukiwana jest MASZYNA do 
PISANIA firma „UNDERWOOD44 
używana w dobrym stanie — 
Wiadomość ul. św. Jana 20. 1. p. 
między godziną 5—6 po połud.

f ‘2

Szorek powozowy
na jednego konia, mało używany

35 do sprzedania.
Wiadomość: Kraków-Dębniki,Różana 17-

Płótna, ręczniki, ścierki
i dreliszki lniane, poleca po ce­
nach fabrycznych Zastępstw o tkal­
ni m echanicznej »Krosno* w Kro 

śnie, Z. B u d e k, 44
K raków , Rynek L. 44.

(Sprzedaż tylko hurtownie).

Starożytności
spr/cdaje i kupuje KSIĘGARNIA
::A T 0 U C .V . C ra  M IŁk'P’A 'SK IFf'0  

V. ICr.dn i ,  (F! ! )  •

Drzewne
m ateryały  różnych 
dostarcza W oźniak.

4.

sortym entów  
— Zakopane.

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni J .  Czeroeckiego szewska1 17 .

Papiery  listow e ozdobione w ytw ornem i reprodukcyam i z obrazów
= = = = =  Prot. Piotra Stachiemlcza: =  ■  . = -

L is ty  Pana Zagłoby. Sery a I  i II. Bohaterow ie arcydzieł H enryka 
Sienkiewicza.

y«Alma M a te r" Serya papierów  listowych ozdobionych kom pozycjam i 
o nastro ju  poetycznym  i patryotycznym

9 9 Ad A s tra 11 G alerya typów  kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tóre w naj­
przedniejszej rep ro d u k c ji oddają w całej pełni finezyę w łaściw ą 

rysunkow i znakom itego artysty.

N iem a kraju  w k tó rym  by te papiery listow e nie mogły nazw ać się najw ytw om iejszem
wydawnictwem .

Księgarnia J. CZEMIECKIEGO Krabów, Szemska 17.
Wielki mybór KURT POCZTOWYCH z reprodnkeyami prac najznakomitszych

artystóm polskich-
N abyw ać m ożna pojedynczo lub h u rto w n ie : 2276

I Mieszkania —  sklopy I

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

W, konaj. I
Siyldr. a.piay, o.fy dla ipraedaiy tytonia i rządowe na bluzę, drzewie, ceracie i izkle 
malowane lob trawione. 8ryby ornamenk-matowe oram lakaernictwo galanteryjn .

| p g a | | c Q 3 l S^ I c a j l l o s a l

n r KSIĘGARNIA
G. GEBETHNERA. Ski
w Krakowie, Rynek główny Ł .  23.

poleca:

TYGODNIK ILU S T R O W AN Y
wszystkie numery za czas od 1. lipca 1915 roku 

po dzień dzisiejszy.
Prenum erata otwarta. — Ze względu na wysokie 
koszta transportu podwyższono prenumeratę w Kra­
kowie na K. 2880 rocznie, półrocznie K. 14‘40, 
kwartalnie K. 7"20. Na prowincyi na K. 33 60 rocznie, 

półrocznie K. 16‘80, kwartalnie K. 8'40.

CIEŚLA POLSKI
wzory i przykłady

P O L S K I E G O  B U D O W N I C T W U  D R E W N I A N E G O
dla odbudowy kraju

przez Dra Jana Sas-Zubrzyckiego.

Zeszyt I-szy z przedpłatą za całość w 5 zeszytach 
10 Koron, na papierze czerpanym 12 Koron 50 hał.

W ydaw nic tw o  O b y w ate lsk ieg o  Kom itetu 
odbudow y w si i m iast w K rakow ie

ODBUDOWI POLSKIEJ W SI
projekty chat i zagród włościańskich

opracowane przez G rono architektów polskich, 

wydane pod redakcyą

=  WŁADYSŁAWA EKIELSKIEGO =
Cena za całość (6 zeszytów) Koron 15"—.

Opuściło prasą już 5 zeszytów, każdy zeszyt zawiera 
12 tablic lltografowanych.

Da aabytio wat

c&> __________
[ 5 1 i c = a = 3 l H

M ieszkania umeblowane
ze światłem ćlektrycznem do wynajęcia 
WIADOMOŚĆ: WOLSKA 15. od 2 do 4. 

31

z górnem i bocznem światłem 
każdego czasu do wynajęcia: 

przy ul. Studenckiej 19.
26

Poszukuję pokoju
z piecem kuchennym, niedużego, ja ­
snego, suchego, blizko gł. poczty lub 
dworca kolei lub przy linii tramwajo­
wej Lubicz — Zwierzyniec, względnie 
III. most—Rynek Zgłoszenia do Admi- ! 
nistracyi „Głosu Narodu* pod'»zaraz 

43

D o n o szę  P . T. P u b lic z n o śc i, że  ju ż  z o s ta ł  o tw a r ty

BAR KRAKOW SKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
P o le ca  się  n a jp rz e d n ie js z e  p rz e k ą s k i z i t n n e  i g o rąc e

BUFET
Ś n ia d a n ia , o b iady  i k o lac y e , p rz e k ą s k i  od 1 0  hal. 
p o c z ąw szy , k a n a p k i  od 1 6  hal. i w y ż e j. —  W ó d k i: 
D uża „ O fe n z y w a “ ty lk o  24  h a l. —  C odzienn ie  
k ie łb a s a  g o rą c a , p o lęd w ic z k a , w ę d z o n k a , g u la rz  
w o ło w y  i t .  d . —  P iw o  b e c z k o w e  ży w ieck ie , du że  
40 hal. m a łe  20 ha l., w in a  n a  s z k la n k i i n a  k ie ­
liszk i, h e rb a ta  c z y s ta  20 ha l., z ru m e m  30 bal., 
c z a rn a  kawa c z y s ta  20 h a l., z rn m e m  30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, tawar daje gwarancyę za dobroć. 
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szewaka 9.

KSIĘGARNIA i DRUKARNIA

Dwie panie poazukują
M I E S Z K A N I A
w dobrych warunkach, na zachód od 
Krakowa, w miasteczku lub na wsi. 
Starsza posiada języki ooce w dosko­
nałości, młodsza Cianistka, ucz. kons. 
warsz. — Zgłoszenia do Administracyi 

.G łosu Narodu* p o d : Dwie panie.

Poszukuje
od 15 stycznia lub 1 lutego mie-. 
szkania składającego się z 1 pokoju 
i kuchni, frontowego i słonecznego. 
Łaskaw e zgłoszenia p. E. W . do 

Adm. „Głosu N arodu1' 5

Rozm aiło

c=:^3iE3ic

Ogłoszenie.
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 

oszczędności król. woln. m. Sanoka o- 
głasza, iż zgłoszono bię do niej z do­
niesieniem, łe  karta zastawnicza tego 
Zakładu Nr. 1360 z 17 czerwca 1914 r. 
zaginęła. Wzywa się przeto każdego, 
który tę kartę posiada lub rości aobie 
do niej jakie prawo, aby zgłosił się do 
Dyrekcyi najpóźniej ostatniego lutego 
1916 r. i prawa swe udowodnił, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się 
w myśl § 13 statutu. 2355

Dyrekcya Zakładu zastawniczego,

Zgubiono
trzy sznury korali w drodze z 
B ystrza do Grzegórzek. Uczciwy 
znalazca zechce się zgłosić do 
Adm. »Głosu Narodu* lub w prost 
do poszkodowanej K a t a r z y n y  
N a l e p y  w Dąbiu, Bystrze N r 12, 
gdzie otreymai,odpowiednie w yna­

grodzenie.

Przyjmę
adm in is trac ję  kam ienicy w za­
m ian za wolne m ieszkanie. Ła­
skaw e zgłoszenia pod M. S. N do 

Adm. »Głosu N arodu*. 5337

znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wielką osz­
czędnością. — W tym celu pro­
simy zażądać bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

W ysyłkowy dom sukna

Z Y G M U N T A  J E L E N I A  W  T A R N O W I E
=  wydała i poleca:

MIECZYSŁAW SCHREIBER

„PRZEWODniK STOLARSKI**
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
materyału i technologii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około wy­
kończenia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa! imitacyi z 146 illu s tra - 
cyam i. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
5 Kor. 50 hal. (Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się). — Do nabycia 
46 we wszystkich większych księgarniach. 1—10

Rządowo m  uprawniona

Fab ryka w id  minoralnycb s ztu e z. I spoe. loczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chm urski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komiiyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow ™  
polecone przez to ł Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające Bkładem ebem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshdblerskiej, belferskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żeiazistą. kwaśną _  

z inne wody mineralne a praepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- 0  
stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na iądanie darmo. 1781

Pamiątka niedoli ludu Polskiego I9I4II9I5
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polakiem, ofiarujemy po 40 fen. za egzemplarz. Odsprzedającym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki zaleca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

dochód na ultenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 39
S. Bendlewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks. Poznańskie.

/ “

MIÓD lipowy puszka  5 kg . K. 10*— 

MASŁO miodowe
w iaderko  5 kg. K-10’—

MARMOLADA owocowa
w iaderko  5 kg. K. 9.50

MARMOLADA jabłkowa ,
w iaderko  6 kg. K. 11*50

HERBATA Orange-Pekoe
1 k g . K. 11*20

HERBATA w  o k r u c h a c h  k . 9 6 o

\

poleca firma: 2340

n L A K T O  L “
ul. Karmelicka 15. /

L. 284/916.

W Nowym Sączu 10. I. 1916-

O G ŁO S ZE N IE .
M agistrat miasta Nowego Sącza 
przyjmie natychmiast dla elek­
trowni miejskiej na czas aż do 

ukończenia wojny

(nadm ontera)
dla samodzielnego prowadzenia 
biura instalacyjnego, wypraco­
wywania projektów  instalacyj­
nych i kosztorysów, nadzoru 
nad robotami i magazynem ja­
koteż dla wykonywania napraw 
i połączeń na sieci o wysokiem 

napięciu.
Reflektuje się tylko na siłę 

pierwszorzędną obeznaną jaknaj- 
dokładniej z wszelkiemi robota­
mi tego działu i odnośnemi 
czynnościami biurowemi. Stano­
wisko to łączy się ze znaczną 
odpowiedzialnością.

Podania z wyszczególnieniem 
żądań co do płacy zaopatrzone 
świadectwami fachowych stu- 
dyów i zawodowej praktyki na­
leży natychmiast wnosić do Ma­
gistratu w Nowym Sączu.

Rozwiązanie stosunku służbo­
wego nastąpić bedzie mogło 
każdego miesiąca za 2 tygodnio- 
wein wypowiedzeniem.
Kosztów podróży nie zwraca się.

Burmistrz 
D r. Barbacki.

IUŻ WYSZŁA

G A ZETA  M IESZKAŃ
Do nabycia w Administracyi ulica 
Karmelicka 15, agencyach, trafikach 
i sklepach z przyborami piśmiennymi.

Znane

ZIÓŁKAzgirlUUteU
Cena K. 1. 1 K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
m r a  U). RflDlDflllSKieGO

u> K ra k o w ie  p r z y  u l. h u b ic z
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

w Pamiętniki Paska ™
wydanie albumowe z 79 illustr. 
J. Lewickiego, w ozd. opr. K. 24.

Pamiętna noc listopadowa
(Dzieje powstania 1830/31). Wyda­
nie z wielu illustr. kolor, w ozdob. 
2135 oprawie K. 12

Książę Jó ze f Poniatowski
(nap. Sz. Askenazy). Wydań, jubll. 
bogato ilustr w ozdob. o nr. K. 14.

Rok 1863
(nap. J. Grabiec). Dzieło bogato 

illusr. w ozdob. oprawie K. 18. 
Wysyła za nadesłaniem należytości 

lub za pobraniem
Księgarnia D. E. Friedlelna

^  Kraków, Rynek 17, — ^

Wildami i upajali
Suprawitowany landszturm ista

D ziubiński K arol
rodem z Mielnicy, zamieszkały 
w Skale n. Zbruczem, obecnie 
Choceń, Czechy bar. 3, poszu­
kuje żony z dziećmi, brata Jana 

i krewnych. 48

MACIEJ KTYSZ
znajdujący się w Dąbrówce p. 
Dynów, Galieya, prosi o jaką wia­
domość o swej żonie Frandasce 
K ty sz , z którą się ostatni raz wi­
dział w czerwcu 1915 roku w 
Królestwie Polakiem gub. Lubel­

skiej.

Bigdawaietwa „! Hoau Narodu44 Sp. a Ogt. odp, tedakter odpowiedzialny i kierujący Romas Woyczynski. Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


